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O  l e d n o ś l  P o S s k S .
Powiorzehownean je s t do tąd  zjoduoezenio 

tium polskich, k tó ro  przyniosła  z sobą juko 
jeden z rezu ltatów  cztero le tn ia  w ojna. Jeszcze 
silnie od sieDie w yodrębniają się daw ne dziel
ił icc, choć ich już nie dzielą granice obcych 
państw , choć tw orzą jodną Rzeczpospolitą, 
choć m ają  wspólnego naczeln ika rządu  i w spól
ny Sejm ustaw odaw czy. Zabór p rusk i w  te j 
części, k tó ra  już w ydobyć p o trafiła  się z pod 
obuij przem ocy, żyje praw ie że zupe ln^  
odrębnem życiem  panstw ow em , a  tak że  i *a- 
V»r aus tryack i znaczną w ykazuje jeszcze od 
wiadz cen tralnych niezależność. Co wdęcej, w 
w la tn ich  czasaęh zauw ażyć się daje prąd  ku  
utrw aleniu te j odrębności na czas dluzszy, ku  
jej pogłębieniu naw et; nie brak  niesum iennych 
dzienników, k tó re  w jakieniś zaślepieniu nie
chęcią do innycn części Polski i  w pogoni za 
p ły tką  oryginalnością rozdm uchują jeszcze za- 
żewie wzajem nych ni< ufności, p ropagują myśl 
separow ania się i gęści,’ niihódziolncm  m ające 
go być ciuia Lob ki. Ja k  daw niej w archo lsk ie  
jednostki v.- W arszawie śm iały zarzucać - Gali
c j i  zgniliznę m oralną i ostrzegać przed lą- 
lien iem  się z nią, by się zdrow y organizm  Kró- 
h-stwą K ongresow ego nie zaraził, ta k  dziś z 
przekorą rów mml p ły tką , ja k  lichą, tensam  za
rzut zgnilizny m oralnej posyła się z Galicyi 
pod adresem  daw nej Kongresów ki i je j sto li
cy, k tó ra  juz stolicą je s t całego państw a.

Nio dziwnego, że ten s ta n  rzeczy trw oży 
um ysły tych , k tó rzy  czują się ty lko  Polakam i, 
Którym równie dvogie są w szystkie dzielnice, 
fd y  oni całość z'em  polskich za ojczyznę sw o
ją  uw ażają, a  niezdolni zacieśniać uczuć swoich 
do ouumyc^i w rz n e k  jednej dzielnicy, l siychac 
oaaw k aa U  « a  sta, s tan  rzeczy, ja k i je s t i już 
uaw et, jak  odgłos jakichś przepowiedni, czy 
my będziemy się mogli tą  całością poczuć. Z ta 
kich rozw ażań w y eh o izą  ^ eg e k ty  k  r <*, tyoh 
•oabieżnouci dostosow ać u s t r t j  Polski, Dy nie 
M y c  do zacieśnienia jedności w prost, by  n a  
ra ó p  tych prądów  odśrodkow ych zrobić pe- 
wue Przynajm niej koncesye, w zam ian za nie 
ra tu jąc  choć częściową, w ciaśniejszyeh g ra 
nicach zaw artą  konso lidac ję  państw a.

Tej kw estyi konsol idacyi państw a, ty m  pro
jektom, k t ó r e  chcą u trw alen ia odrębności skla- 

t,>vych części Polski, chcę tu ta j się przyjrzeć, 
®>uow u- j e ^ o ć  z grubsza, naw iązać do nich 

w łasnych uwag.
Gd jednej z tych  uw ag  chce też zacząć. Spo- 

W°  nasi!C za bardzo żyje nerwam i, za 
rfvcho ^G8t n êc' erP^we. P rzeskaku je  też  nie
mu vTn*^° *atw o> omal % duia n a  dzień, od 

■ ,llju  do pesymizmu. B a n k o  jaskraw o

w ystępuje ten  objaw u jednostek , ale także 
j u  całych grup. Ileż przykładów  m ożnaby przy
toczyć n a  to  z okresu  w ojny! A le gdy  obecnie 
już nic działa  psychoza w ojenna, gdy nie gło
szą b iu le tyny  w ojenne zw ycięstw  lub klęsk, 
co w ruch w ahadłow y w praw iało wiciu w ich 
o ryen tacy i politycznej, .przecież rozierane ner
wy, zawsze u nas bardzo wrażliwe, nic wróciły 
do spokoju. P raw da, że jeszcze nie jesteśm y 
poza niebezpieczeństwem . P raw da, żc nieprze- 
pcowadzenie n a  czas reform, opóźnienie się ich, 
może być d la nas niesłychanie groźnem ; wsze-k- 
że, o ile będziemy • wcześniej skonsolidowani, 
silni, tem  większo będą nasze szanse, że zdo
łam y staw ić czoła niebezpieczeństwom , k tóre 
m ogą w całej grozie s tan ąć  przed nami. Lecz 
przyznając to, przecież ( trzeba zauw ażyć, że 
jesteśm y zbyt niecierpliwi, że przesadzam y w 
lerytyce tego, co jest. Tw orzenie form państw o
wych nio jest rzeczą łatw fjt nie może iść  szyb
ko, zwłaszcza, tam , gdzie dećyzya zalezy od 
wielogłowego ciała, jakim  jest S-Jm. Powić-' 
dział raz, jeśli się nie mylę, p. Clem enceau, 
gdy dziwiono się, że jak iejś d ro b n ej spraw y 
parlam ent francuski nie móg’1 szybko załatw ić, 
że —  trudno, bo n a tu ra  parlam entu jest taką , 
ja k  słonia, k tó ry  musi w ykonać d ługą i c iężką  
procę, jeśli m a podnieść choćby — ‘ igłę z zie
mi. Dużo łatw iej p racu je m achina państw ow a 
przy system ie absolutnym , gdy  w ola jeanego  —  
przynajm niej teoretycznie —  decyduje o tem. 
co czynić należy. A jednak  przecież zlanie róż
nych części sk ładow ych państw  absolutn ie rzą
dzonych w  jedno litą  całość trw ało  nie dzie
sią tkam i la t  naw et, ale w iekam i (np. we Fran- 
oyi). A  niuzawsze to  naw ot udać się mogło 
władzom abbolutnym  (np. Józefow i U, w  Au- 
stryi).

Nie należy oczywiście z drugiej strony  prze- 
oeaać, te  d*te, s t^y  udosfeonałonfj -technice u- 
st&wodawczej, p rzy  obi „oś, L przykładów , k tó 
rych  tn sto rya  d ostarcza  i wzorów, jak ie  daje 
ta k  różnolite n a  ku li ziem skiej praw o państw o
we, p raca  ta k a  może iść i  pow inna iść łatw iej 
i szybcioj.

B y m ogła iść szybciej i ła tw iej, trzeba przc- 
j dew szystkiem  zdecydow ać się, ja k ą  maany iść 

d rogą; jeśli się n a  za sa d j zgodzimy, już  bę- 
! dzie rzeczą raczej techniki praw odaw czej wry- 
1 naleźć odpowiednie ram y praw ne d la uksz ta ł

tow ania ustro ju  państw owego. Tym czasem  
j w łaśnie tego b raku je  —  tej zgody, ja k ą  drogę 

obrać. Nie dość przedyskutow ano i przem y
ślano problem. A dopóki tego się nie uczyni, 
nie ruszym y z miejsca.-

STANISŁAW  KUTRZEBA.

l 'Wa'mmy niniejszem  treść  tra k ta tu , k tór*  
" ^ O w ić  będzie przedm iot dyskim yi Bejmowej 

ra ty p k acy i układu potojoweg-o:

A rlykul 1.
_ Polska zobowiązuje się, że postanow ienia za- 
łui4W |W ^—8 niniejszego Rozdzia-
We U łnane ^  p raw a zasadnicze (fonda- 
dz»n • ^  żc ®a ^n a  osław a, żadne ro^ło rzą- 
J / J * )  ani żadna działalność urzędow a nie 

w sprzeczności do ty ć h  postanow ień, że 
TT**04 ustaw a, żadne rozporządzenie, an i też 

działalność urzędow a nie będzie m iała 
ew nim mocy.

A rtykuł 2,
B-ząd polski zobowiązuje się udzielić wszyst- 

.nn mieszkańcom bez różnicy urodzenia, naro- 
«• ° r Ci, rasy  l’1̂  religii i języka zupełnej i 
p o w i t e j  ochrony życia i wolności.

" ?zygey m ieszkańcy Polski będą mieli pra- 
0 *Wobodnt;go w ykonyw ania p rak ty k  zaró- 
uo publicznie ja k  i pryw atnio każdej w iary  

* . religii (religion) lub w ierzenia (croyan-
tG)> o ilo te p rak ty k i nie będą w niezgodzie z 

ićin publicznym  i dobrjTni obyczajami.

A rtyku ł 3.
Tolska uznaje za obyw aieli polsldch z sa- 

°&° p raw a i bez żadnych form alności tych  cby- 
•‘tell n i e m i e c k i c h ,  a u s t r y a c k i c h ,  

^ • • & i e r s k i c 4  kib r o s y j s k i c h ,  k tórzy  
chwili uzyskania przez tra k ta t niniejszy 
y obow iązującej, posiadają s ta ło  zamie- 

tery tory um, uznanen* lub m ająccm  
,c  tznjłiięni za cześć sk ładow a Polski, jednak

z  zastrzeżeniem  wszelkich odnośnych postano
w ień trak ta tó w  pokoju z Niemcami lub Au 
s try ą  co do osób, posiadających sta le zamie 
szkanie n a  tem  tery toryuni p<j pewnej określo
nej dacie.

v- każdym  razie osoby w yżej w.yituenione, 
ńi&jąoo więcej »U  la t 18, będą m ogły pod  wa- 
runkan .', przewidzianym i w w ym ienionych tra k 
ta tach  dokonać w yboru każdej innej p rzyna
leżności d la  nich dostępnej. W ybór, dokonany 
pizez męża, rozciągać się będzie również n a  
żonę, podobnież w ybór rodziców  rozciągać się 
będzie n a  dzieci poniżej la t  18.

Osoby, k tóro  ■ w ykonały  powyższe praw o 
w yboru, będą m usiały w ciągu 12 następnych 
m ieńęcy, o ile tr a k ta t pokoju z Niem cami nie 
zaw iera postanow ień tem u przeciwnych, prze
nieść Swe stałe miejsce zamieszkania do pań
stwa, za którego wyborem się wypowiedziały. 
Bodzie nn wolno zachować m ajątek  nierucho
my, ja k i posiadają na te ry  to ry  urn Polski. Bę
d ą  m ogły zabrać z sobą wszelkiego rodzaju 
m ajątek  ruchom y. Żadne celne pobory wywo
zowe nie bedą n a  nie z tego tv tu łu  nakładane.

A rtyku ł 4.
P o lska uznaje a a  obyw ateli polskich z sam e

go p raw a i bez żadnych iorm alności osoby 
przynależności niem ieckiej, auatryackiej, wę
gierskiej lub rosyjskiej, urodzone n a  wspomnia- 
nern tery toryuni z rodziców tam żo stało  za- 
m ie s^ a ły ch , chociażby w ih.. iii, gdy  niniej
szy tr a k ta t  nabierze m ocy obowiązującej, sa 
me nie m iały tam  stałego zam ieszkania.

W  każdym  razie w ciągu dw óch la t od 
chwili uzyskania przez niniejszy t r a k ta t  mocy 
obow iązującej, osoby te  będą mogły ośw iad
czyć przed właściwemi w ładzam i polkiem i w 
kraju  sw ego m iejsca zam ieszkania, że się zrze

k a ją  przynależności polskiej i w tedy p rzestaną 
być uważano za obywali łi polskich. Pod tym  
względem oświm 'ozenie męża będzie uw ażane 
za mająćUj moc dla żony, podobnież uś,viadozo- 
i-ie rmlzieów będzie uw ażane za m ające moc 
dla d:.'.i: <-i poniż.-j la te  18.

A rty k u ł 6.
P o lska /obow iązuje sic nie czynić żadnych 

przeszkód w wykonaniu praw a wyboru, p rze 
widzianego w trak ta ta ch  zaw artych lub tych, 
k tóre m aja  być z a w a r te  przez mocarstwa, 
-przem ierzone i stow arzyszone z Niemcami, 
A ustryą, W ęgram i lub R osvą —  i pozw ałają- 
cogo osobom interesow anym  nabyć przynale
żność polską:*łub też jej nie nabyw ać.

A rryku l 6.
Przynależność polską nabyw a z samego pra

wa, przez sanr fak t urodzenia sio Da tery to- 
ryum -Polski, każdy, komu nie przysługuje pier
wszeństwo k o rzystan ia  z innej przynależności.

4 A rtykuł 7.
W szysoy obyw atele polscy bez różnicy ra- 

sy, języka, lub religii będą rów ni wobec praw a 
i korzystać będą z tych  sam ych praw  cywil
nych i politycznymi.

Różnica co do religi!, f wierzeń (croyaiw-.e— 
crood), lub w yznania jao pow inna szkodzić 
żadnem u obyw atelow i pólskieiou w kęrzysta- 
niu z praw  cyw ilnych i politycznych, m ianowi
cie. gdy chodzi o dopuszczenie do urzędów pu
blicznych, obowiązków f zaszczytów  lub o w y
konyw anie różnych zawoflow i przelhysłu.

Nie bęuzie w ydane ż a d n e  o g r a n i c z  e- 
n i e swobndn go uży wauia przez obyw atela 
polskiego jatciegolcolwiek języfea, czy to  w sto- 
sunliaeh pryw atnych lub handlow ych, czy to  
w  api aw ach religijnych, yiaaow ych lub w pu- 
bllkac.yach wszelkiego rodzaju, czy to  ma ze- 
b raniach publie-znych.

Boz względu n a  ustanow ienie pizez rząd 
Polski języka urzędowego, m ają  być p o c z v -  
m one obyw atelom  polskim języka innego, niż 
polski, odpowiednie ułatwienia w używaniu ich 
języka w sądach, zarówno ustnie, jak na pi
śmie..

A rtyk uł 8.
Obywatele polscy, należący do tiiuiejtwości 

etnicznych, religijnych łub językowy en, będą 
korzystali z  takiego taktego prawa, traktowa-
o h  i  -m Ummk «muyc£ i m M U f i  nBiantOWyclt 
oraz faktycznych, jak bani obywatele polscy. 
Mianowicie będą nr d i  rótinte prawa do zakła
dania, prowadzenia i  kontrolowania własnym  
kosztem instyłucyi dobroczynnych, religijnych  
lub społecznych szkól i innych zakładów wy
chów awczycu, oraz prawo swobodnego używa
nia w nieb własnego języka i  swobodnego w 
nich wykonywania praktyK swojej religii.

A rtyku ł 9.
W  m iastach i okręgach, zam ieszkanych przez 

znaczny odłam  oby w at d i  języka innego, niż 
polski, rząd Polski udzieli w  sprawach naucza
nia publicznego odpowiednich ułatw ień, aby 
zapewnić w  szkołach -początkow ych udzielanie 
dzieciom tak ich  obyw ateli polskich nauki w 
ich w łasnym  języku. P ostanow ienie to nie prze
szkodzi rządow i polskiem u uczynić w tych 
szkołach nauczanie języka polskiego obowiąz- 
kowem. W  m iastach i okręgach, ziuniosi.kalych 
przez znaczny cdJam obyw ateli polskich, nale
żących do mniejszości etnicznych, religijnych 
i językow ych, tym  m niejszościom zostanie za
pewniony słuszny udział w  korzystaniu  oraz 
w przeznaczeniu sum, k tó re  bw hiet państwowy , 
budżety m iejskie lub inne przyznają z fundu
szów publiczni cli na cele wychowaw cze, reli
gijne lub dobroczynne.

P ostanow ienia niulojszego artyku łu  będą 
m iały zastosow anie do obyw ateli polskich ję 
zyka niemieckiego ty lko w  tych częściach Pol
ski, k tóro dnia 1 sierpnia 1914 r. stanow iły 
tery  tory u m niemieckie.

A rtykuł 10.
Rady (cKmoo.ils) szkolne, -wyznaczone na 

miejscu przez gminy żydowskie w Polsce, za
pewniają, pod ogólną kon tro lą  P aństw a roz
dział stosuukoiwej części funduszów  publicz
nych  przeznaczonych na rzecz szkól żydow
skich, zgodnie z artykułem  9, zarówno jak  or- 
ganizaeyę i kierow nictw o tych  szkól.

P ostanow ienia artyku łu  9 co d<» używania 
języków  w szkołach stosow ać się będą do wy
mienionych szkól.

A rtyku ł 11.
ż y d z i  nie będą przym uszani do wykony

wania jakichkolwiek czynności, stanowiących  
pogwałcenie szabasu i nie powinni doznać ja- 
k ie g o k o ^ ie k  um niejszenia swej zdolności p ra
wnej, jeżeli odm ówią staw ienia się w sądzio 
lub w ykonyw ania czynności praw nych w dzień 
szabasu. Jednakże postanow ienie niniejsze nie 
zw alnia żydów od obowiązków, nałożonych na 
w szystkich obyw ateli polsldch zo względu n a  
konieczności służby wojskowej, ochrony naro
dowej lub utrzymania porządku publicznego.

P olska w yraża zam iar n iozarządzania i  n ie
udzielania zezwolenia na wybory, czy to ogól
ne, czy lokalne, k tó re  m iałyby się odbywać 
obowiązkowo w soboty.

A rtykuł 12.
Folska zgadza się, aby postanow ienia a r ty 

ku łów 'poprzednich , o ile dotyocą osób ualehp- 
cych do m niejszości rasow ych, religijnych lub 
językow ych, stanow iły zobow iązania o znacze
niu niiędzynareiloT, cai i zostały oddane pod 
gwarancyę Związku Narodów.

Nie będą one m ogły być zmienione bez p r z y 

zwolenia większości R ady  Związku Narodów. 
.Stany Zjednoczone Anmryki, Cesarstw o b r j-  
*yjakiej F raneya, Włochy i Japon ia  zobow ią
zują się nie łfcn .aw ia ć  sw ego przyzw olenia na 
jakąkolw iek zmianę powyższych artykułów , 
k tó reby  uzyskały w  należytej formie . zgodę 
większości R ad y  Zw iązku N arodów .

Polska zgadza 3ię, aby każdy członek Rady  
Związku Narodów miał prawo zwracać uwagę 
Rany na przekroczenie lub niebezpieczeństwo 
przekroczenia któregokolwiek z tych zobowią
zań, oraz źhby R ada m ogła postąpić w tak i

sposób i dać tak ie  instrukeye, jak ie  uzna za 
w skazane i J iu to cz ń c  w danych okoliczno
ściach.

Poza tem  P o lska zgadza się, aby w razie 
różnicy zdań w kwcsóyack praw a ludu, ak tów  
objętych niniejszym i artykułam i, zachodzącej 
pomiędzy Rządem  polskim a  któren) z Głó
wnych M ocarstw sprzym ierzonych i stow a
rzyszonych lub jakiem  iiincm M ocarstwem  — 
Członkiem R ady Związku Narodów, ta  różnica 
zdań uw ażana by ła za spór o charak terze 
m iędzynarodow ym  —- zgcdoic z artykułem  14 
Umowy Związku Na-odów. Rząd poLski zga
dza się, aby  wszelkie spory tego rodzaju by
ły  na żądanie drugiej strony przekazywane 
stałemu Trybunałowi Sprawiedliwości. Decy- 
zye stałego Trybunału będą bezapelacyjne i 
będą m ały tę sam ą moc i w artość, co deoyzye, 
w ydane n a  zasadzie artykułu  13. lim owy.

Straszny pogrom w Odessie.
Wiedeń. P. A. T. Tolegr. Coinp donosi z Bu

karesztu . Rum uńskie Biuro prasow e donosi z 
Kiszjniowjf W eaiug w iadom ości nadeszłyeh z 
Odessy, woj8ka gen e ra ła  Grigoriewa, k tó re  
obsadziły  Odessę urządziły  tam wielki pogiom. 
Dzielnicę żydow ską oen.ow ano, poczem rozpo-

vzęła się rzeź k tó re j nie uszedł ani jeden żyd, 
N astępnie ca łą  dzielnicę żydow ski podpalono. 
Pożar trwał trzy  dni i noce. Pod wrażeniem  
tego sł.asznego  w ypauku ludność żydow ska 
w całej U krainie ogłośiła żałobę 14-dn‘ową. a 
uczynili to  także żydzi w Besarnbb.

0 pr&pczycyę pokojową Papieża.
Berlin. P  A. T. Rowelaeye o interw encyi p a 

pieskiej w yw ołały olbrzymie w rażenie w Niem
czech. P rasa  obszernie rozpisuje się o te j spra
wie. P rzyw ódca dem okratów  H ausm am i og ła
sza, że Mmhaelis nie pow iedział o liście nun- 
cynsza papieskiego na,wet w icekanclerzowi
Payerow L Były minister fleliferich  dom aga się 
w „K rem * Ztg.", aby by ły  sekretarz stanu 
K nehlm auii, k tórem u przy pisują ca łą  winę w y
paczenia spraw y, zabrał obecnie głos.

Go Anglia proponowała?
W iedeń, P. A. T. Wiedeński* E iuro korei p 

donosi z W eim aru: N a wozorajszem podedze- 
nfa Zgrom adzenia narodow ego niem ieckiego 
m inister sps«w zagTanicznych Muellcr odczytał 
pasmo rządu angielskiego, k tó re  było przed
miotem  dyskni-yi na ostatn ich  posiedzeniach. 
Mini sto r stwierdza,, żo pismo nuncyu3za dorę
czono zostało w Berlinie dnia 5 srtrp n ia  1917. 
Zapytanie rządu  augielekiogo' było  dołączone 
do tego  pisma. Było ono bez daty . Trośe iego 
je s t następująca:

Nie mieliśmy do tąd  sposobności zapytać n a 
szych sprzym ierzeńców  w  sprawi u no ty  W aszej 
ŚwiątobJiwóŚri i  n ie n is n u  możności zdekla
row ać się co Jo  odpowiedzi na propozycye W. 
Świątobliwości w spraw ie w arunków  trw ałego 
pokoju. W edle naszego zdania u k u ta  praw do
podobieństw a, aby do tego  celu możua. zbli
żyć sie. ja k  długo m ocarstw a centralne i  ich 
sprzym ierzeńcy w oficyabiej form ie nie w yra
żą się co do swoich celów w ojennych i co do 
tego. do jakie?! odszkodowań i odbudow y są 
gotow e, jakim i środkam i chcą ochronić św iat 
przed powtórzeniem się okropności w ojny. N a
w et odnośnie do Belgii n igdy nie dano  nam  
określonego ośw iadczenia n a  punkcie zam ia
rów co do zupełnej niepodległości Belgii i  n a
praw ienia szkody, wyrzndzoYipj tem u kr-ajowi. 
W as/.cj Eininem yi pran  dupodobnię znane są 
oświadczenia, oddane pTzoz koalicyę w odpo
wiedzą na notę prezydenta W ilsona. A ni ze 
strony A ustryi, an i ze strony  Niem iec nie od
dano poaobnej rów nie w ażnej d e k la ra c y i Usi
łow anie porozum ienia m iędzy w ojującem i s tro 
nam i bodzie ta k  długo bw .sku i^znen), jak

lWM\i H9Błrof9ijywi na H e Rn.
WaisKuwa. P. A. T. K om unikat sz tabu  ge

neralnego w ojsk polskich z dnia 29 b. m.
Na południe od siuckiej szosy doprowadziły 

nas lokalne potyczki do zajęeia wel Gołyniski 
i Kry&zołowic. Po odparciu niepizyjacielskich  
ataków na odcinek wokicló (kolo Radoszowie), 
przeszły nasze oddziały do kontrataku i rozbi
ły  siły  nieprzyjaciela, zmuszając je do odwro
tu w kierunku Mińska. W puścigu >,a pobitym  
nieprzyjacielem osiągnęły nasze oddziały linię 
Maćki, Goroszki, Wokrzyce, Kalinki. Patrole 
dotarty do Zastawia i Łoparewicz. Dotychczas 
przyprowadzono 5U(J jeńców, dużą ilość kara
binów m aszynowych i Bczne tabory. Kilkakro
tne ataki boLszewickie na północ od Wilejki 
zostały odparte, wzięliśmy przytem 200 jeńców  
i 2 karabiny maszynowe. Pod Duksztami ł  Ry- 
mszanaini walki w toku. W zajętym przez nas 
26 lipca Augustowie odbyło się uroczyste na
bożeństwo i parada wojskowa. Tłumy ludności 
z całej okolicy z radością i entuzyazmem wita
ły wojsko polskie.

Jiugc rm będziemy mieli jasności co do pun
któw, w  których nasze poglądy  się rozchodzą.

H M  b a n t y  t imtutiMk śmiedud.
Wiedeń. P. A. T. „Neues W iener Tagblatt ‘ 

donosi z Baint G cnuuiu: „E cho de P arts" za- 
mioszoza oświadczenie P  a in  1 e v o g  o i R i-  

w spraw ie rew d ae y i E rzbcrgara. Pain- 
levc zosta ł prezydentom m inistrów  franou: ldeh 
dnia 13 września 1917. Oświadcza, żo cala 'i .  
afera jent przesadzona i w e F ra n c ji  zupełnie 
sp ran a  ta. nie jest znaną, idzie  tu  p raw dopo- 
óobrąe o pewnego rodzaju memor, ał w formie 
odpowiedzi zastępcy angidhkiogo n a  k rok  po
kojowy W atykanu Fakt, że an g ie ls ti pastd 
przy W atykanie występuji w pew nych wy
padkach w zastępstwie posła francuskiego 
mógi poi lużyć zs  proiijkst do przeusiaw  icnia 
spraw y w tej fonaie, ja k  to się stało, ra in le - 
ve je s t przekonany, że R ibot nikom u nie da
wał zlecenia tego rodzaju. Gała hisioiyu, iąa 
znam iona awaiiouruiczcści i zaw iera wicie 
sprzoczności, temi>ard<.ivjv że w owym ozarte, 
były  także prow auzoue rozmowy /. Ausirytj. 
Dziwneau jest, że A ustrya, k tó ra  w owym cza
sie by ła w  zupełnym  rozpadzie, w rozmowach 
z Bykbtuscm parm ońskim  ol:.azy\vala dość ma
ło ustępliwości.

R ibot oświadczy! wobec red a k to ra  ..Echo dc 
P aris1': Jc» t rzeczą rządu  angielskiego d;u « v- 
jaśnienia. De idzie o F raneye. mogę jiowie- 
dzi"ć, że z naszej stTony nie ł«v?o niczego. An
glia w sierpniu 1917. ni« wda.iąc się bliżej w 
treść propozycja Papieża, miiuo to  jednakże z 
uszanowaniem potwierdziła odbiór noiy Pa

pieskiej. Pos. angielsld  w św in i własneni imie
niu oświadczył, że w proj-ozy, y a. li fj cii nie 
widzi dostatecznej gwaroncyi dla Belgii. E ar- 

id y n a ł G sspary  w ziął tę  okoliczność za no w ód.
I aby do Niemiec telogrcfow ae z żądanieAi de- 
kładnicjszych g w aran c j i. T u b y ł j i«:ząf*‘k kon- 
wersacyi, k tó rą  chciano ró lpocząć. Atoli rząd 
angielski uczynił ourazu eałej te j spraw ic ko
niec. Angielski poseł nie posunął rte ani k rrk u  
da'dj. Oświadczenia E rzbergera fałszują p raw 
dę. R ząd angielski zauw ażył niebezpieczeństwo 
i poleci! swem u po-lowi, aby więcej nie w ypo
wiedział w tej spraw ie ani iłow a.

F ron t p o le sk i:, Silny atak bolszewików pod 
Mokro ozem odparliśmy.

F ro n t galicy jskow ołc  ński Po snnem przy
gotowaniu artyleryiskiem na odcknkn Brody—  
Radziwiłłów ruszyły bataliony bolszewickie 
do ataku, który załamał się w ogniu naszej ar- 
tyleryi i piecuchy.

W  zast. szofa sztabu gen. H aller, pułk.

Walkf z Niemcami.
Poznań. P. A. T. K om unikat woj ko w; z dn. 

29 b. m.
Front północny: Na Zagajewtce i Lukaszewo 

w nocy ogień m iotaczy min, karabinów i kulo
miotów. Na LuLaszewo padło 14 min. Pot Za
gaje wicami odparto patrol niemiecką. Tak sa
mo pod Zamościem, Jaktorowem, Trzema Do
mami i Kirszdorfein. Poza słabym ogniem kara
binowym i kulomiotów na reszcie frontu spokój.

F ro n t zachodni: Zbliżający się do Mnicfaowa 
i Koina patrol odparto. Na całym froncie sła- 
by ogień miotaczy min. Na Gradowo padło &



aur L „GLOS NAittgUU** a nm_i JU Lipca iuiu roku. Nł. 173.

g r a n a t u  rew olw eiam ych. N a Zatum , Dworzec 
i  Ł achy  ogień kułcanfatów.

Fron* południowy: Spoleiij.

Eu. OoibŁMJłuświAi
Poznań. P . A. T . J a k  się dow iadujem y, me- 

pereem niem e ■powstałe w ięd ły  Kwmtsaryatem i  
genenftem Dowborem Mcś&i<~kmi m sttto  w»a- 
n ifto . KeaBwuryto 
t< a J  jn< płi cofnąi.

. od pracy , a ponadto  robo tn ika zraża obecna | CHLEB NA TYDZIEŃ BIEŻĄCY. Miejskie 
drożyzna, gdyż płace są  -wprawdzie wysokie, : B iuro aprow lM cyjue zaw iadam ia, że w ydało
ale z powodu drożyzny rw o in ik  w szystko wczoraj piekarzem  mąkę n a  chleb. k tó ry  będzie
przeje. w ydaw any w pm karniaoh iei®r.ov\y< h, poe/.ą-

To są  glosy prasy. Niemniej wym ewne są w? y od dziś, t. j. od śiody b. in.. po 1 kg. 
fak ty , k tó re  m ożna zaobserw ow ać w r \ ciu. T u -^n a  esubę i tydeii u.
tejsze ko la przem ysłow e z trw ogą p a trz ą  na j NOWA SZ 'l'U iiA .TU ESK iEO O . Znany autor,
Niem cy. Ludzie, p rzy jeżdżający  z Niemiec, o- p. S tciau  Tuitlci, w ykończył tiov.ą, trzyak tow ą 
pow iadają zdum iew ające rzeczy. Pizem ysl wie- koaiedy-ę ę. t .  „'Oj, kobiety , k o b ie ty !44 J a k  f»ę 
rnee łn , w ldfci i  jasdy, je s t w  pełnym  ructm . d tw ia d u je w y ^ p . T urski organizuje zespół ar- 
Są pewne ogn kn a ruchu strajkowego, jak.

Wfeiei z limto w M s łis j .
(Oh j t a y  bmmL — 05 ta la s ie  óę * ip S  jr> ia

Potrzeby go0|,odaicze Podola),

J a k ie  2 iz lc*  jw  m oralne panow ało wśród 
„oficerów** ukraińskich , niech św iadczy Ttckł, 
opisany w  „K uryerze Lw ow skim 14.

^1*0 p  ju o w n e n  opsunjuanin  CzOitkcrwa z a 
częli U k rah ic j tm /aw iać «r£io och -fftn n a  lu d 
ności p JL k ie j. Dnia 10 czai wen Ml-*) scbwy ta K 
na Jenuneyacye TinKłea* loc te  'BnensŁaTima 
poborcę podatkow ego Lroama pod zarzutom , 
że Łrńt udział w m flijyi. F ak ty  om ie b y ł mLU- 
cyanfcem jego  syn. Bez zadania sobie tm J u  
siwam -Lenia tego faŁ .u  sk a z a u  LTcrarńcy U rb a 
na n a  śmierć. Ę gaekucya odbyła s ię  w obecno
ści i w ś c t  oficerów i dwóch iot& 'itn,y, tu d z ic i 
w a a --  agbrangj ludnaści. i  r u n  napisał ,  p rzy 
go tow any  n a  śm ierć, la u rk ę  do lu n y , że g i
nie niewinnie. Po u trzym ania postrza łu  w 
bi*. A  j n U t  i  wił s tę  długi czss w  łu łu .  Ze- 
b ra ra  ludność w spóicanjąc z nim, w ybuciSa 
płaczem . Oficerowie zaczęli śpiewać. D opiero 
gdy  się dostatecznie nasycili w idokiem  udrę
czeń ofiary , w yla l i  i r a k t*  dałtuogO strzału , 
k tó ry  tra fił ofiarę w piersi. Lecz i  te raz  nie 
m iał delikw ent sacaęad  z •*-łrv«i um rzeć. F-ę- 
czył się dalej, a  -cficŁ -w ie zaśmiewali m u d«J- 
sze pieśni ukraińskie. Dopiero trzecia  ku la  w 
gław e w prau Ha ( tiarę w e tan  nńprzy tóm aośc i. 
G dy U kraińcy ujrzeli, że więoej j« i  ue będzie 
się m ó x >  pastw ić, p^caęii już be* p lanu  s trze 
lać  ł* i» ciała w  agonii, je szc ze  ciepiege tru p a  
zakopali U kraińcy w  -rewir-.

Podobne egzefcacye ouoy ły  -óę n »  osobach: 
S tan is ław a W asylkow skiogo i M azura z Ja -  
gielnicy, tudzież 7-waryeza z N agórzanki Ofia
ry  by ły  niełetiirmu chłopakam i w  w ieku od 
18— 21 lat*4.

0 . możliwości zgodnego w spółżycia w szyst
k ich  THcszłcańców G alicy i wschodniej ze sobą 
św ladrzy  wiadom ość podana ze Zaleszczyk w  
„Słow ie Połskiem 44:

„W k ró tce  po w ta orren iu  p a tro li z  .Jsntla się 
w  budynkn R ad y  pow iatow ej m iejscow a lu d 
ność po lska ze w szystk ich  w arstw  i w ybrała  
K om ite t obyw atelski, złożony z 15 osób, k tó ry  
znów ze swej stromy w yłonił w ydzia ł o wła
dzy w ykonaw czej. IV rrpo&re.imj p ó  u konsty 
tuow aniu  zw rócono się do  żydow skie! S a d y  
wyznaniccw-j, oraz do  ludności Tuekioj z *we- 
sw u ń em  do w ydelegow ania dełegntów  do K o
m itetu . N a  posiedzeniu pebi?g« K om ite tu  9by- 
w ^hdskiego jitwdł sio TzetTywiscie delegaci 
uałetiowośca u s k ic j  i  tydew G di f*.

Koas^-pondezit „G azety  "Wierzorrej** donosi, 
ie  Tra P odolu  gaficyjsłanm  urodzaju  tego  rokn 
łałSe, ja k ie  od szeregu l a t  gn rpodarse rrtcjsń 
nie pam iętają . 15ie«tcty, nie w szystka ziem ia 
otisiana. T rudno  będsie naw et zabrać  to, co  
je s t, bo inw entarza żywego «ra m artw ego n a  
P odolu nie posiada żaden folw ark. Brafe też 
szalony sił roboczych, w  dodatku  ri.lop i ruscy 
zapowiedzieli b ierny opór. a "tu żniwa ttnk-ia- 
lołiv już w  tym  tygodn iu  rozpocząć! W obec 
teg*> trzeba bodzie ten  opór- zła-mnć, aibo — 
co lepiej —  dokonać zbiorów  bezrobotnym i z 
K rólestw a, lub  silam i wojskowym '. Należałoby 
też  już pom yśleć o orce jesiennej, w  ty łu  ce
lu uruclromić trzeHą^ w arszta ty , m c m  n ap ra
w y pługów m otorow ych i nm ych narzędzi ro l
niczych.

P ru s M s  jB fB iirca  t a A
IH o n iz tlu  © straw a, 26  lipca.

T utejsze kola przem ysłow e zap a tru ją  się bar- 
dzo k ry ty c z tu j n a  najb liższą przyszłość. P r z e 
m y s ł  c z ’e 4s4k*i przechodź- ob (m ie  ciężkie 
praesilfflłie. Depr-esya s tą d  p łynąca udziela się 
całej prasie. W szystk ie  fusuia, ed mieszczań
skich  do so c ja lis ty  cm  vch, pośw ięcają całe 
szpalty  -omawianiu ty ch  s juaw , -r*óre się  lą  
cza ściśle z  życiem gospodarczem  rtą tfbRM 
( icsko-słow aekm jl „C  z e s k  i  e B ł ’o ‘w*o“ 
w prost pisze: „S toim y przed k a ta s tro fą . Gdy 
łódź ton ie , obowiązkiem  je s t w szystk ich , an r,-  
dający.ch się na pokładzie, zaniechać swarów 

a  m yśleć o w ta i  ku“ . „N a r  o d n i

Berlin, H am burg 1 t. p., gdzie ciągle wre. Staraj 
U  te  p rasa  niem iecka w prost rek łam aje , »by 
świat swfcsi, k . i s ie  N iew cy ogarną ł ruch s tra  j
kow y. Tym eM sem  w  rzeczywistoBci pc*a i-cmi 
td fkn  OgTnskami N iciucy cale prfWmją, ilość 

| bezroootnych wszędzie się  am niejsza, a zak ła
dy przem ysłow e m yślą już naw et o eksporcie.

tyslów  i *  jłe rw ssy c h  ckiiach w rześnia udaje, 
ię ze sw o ją  ostatnią, m m a śc ią  na objadz Ma- 

"pol-.-ki.
O K K A D ££M E  LikZFIMJ ? T 7 V V /C iJ  I A ¥

SS OZU. Nienjci-i dw tyrfw .ae baad«ci w taw ali 
się -do 'rraę d u  pn..,wewi -i wywozu, mieszczą-- 
c-ego sie w oJosolm inrijm , w ogrodzie zbudowa
nym, m ałym  pa-iacrku, p rzy  ui. Szujskiego C, 

w kasie  ojriuo trw ałej iW Caecbadh zaprowadzono eśmingwS*uiny \ jedną ścianę w kasie ogniu trwałej
cizien 1 racy. Tj iffczaoemf w Niemcz esh prąci je  skradli 5C.0&0 kor. w  gPtówcu, oraz kilkanaście
się D—in  godzin dziennie i słvcliać powszechae ^-ygn-^t pożyczki pań: .<wtrwej znapiującytSi się
żądanie îod adresem Weanaą.u, aby Zgreauac I ^  przedliowaniiu. Krwasież spostrzegli urzę-
dzenie Narodowe zniosło eśmiagoizkmy dzień ^ * (Y > o^y pi zy^zli w poniedziałek rano do
p ra c y . Niemcy chcą pracować, aby zebrać m i-1 a*e L̂ e zc*','*silu czy dokonano
.Ifcirdy na- pokrycie z-obowiftŁań wijennycu i po- -  ̂ •* w  11 z * --sdaiełę, czy z nuwharfi
zbyt się oocfj okupacyi. * Jdk groźna ^est ta i™  ******!**; *»«»  «  at-zpv :wne
konteraBcya aierdecka. objawia się ba w f r ' M tego dokonać
taćh  żelaznych w  MEtbowicach. F ab ryk i w it- “ «  d n i ^ d i o p . ,  t t e ^ i e d s t a w i c m ł i  Tow..;

iowkńde nic mogą kenfcurow rf z niemiećh^ ^  me1%  f  ^  i u e 4 « t « e ™
-ni. Oferty, które wnoszą zakłady nienaicćtóc, ^  uą,wczmuc porrrewjft braknje Wlaznyeh
są o 20- -30% niższe, a przytem g w a łtu ją  ^  dj W^ h' Z, ,  . ^ ; przyszli slnsicrr/e i zretoai sdaby w iirwiayłLane t&rmmowo d*Btitwv, Hrxenrv^^rcv , • ■, y , , , . ._  _  j ' * tŁ zanim zdołano -skorratac z t&sro i wistvtu-omscy n c y m ć  ,nro w g  »  w zgi ^u n a  c ^ k  „ bozpiw, v , .  ^  l(o ^  J żłoAle/e.-

^ CŁPwCZe,fet̂ Ł. S lTU. ! ' SEHeSTOWAMŁ W ip n ^ fa n  u z obrad sehkaca caeskitni. Wyiszesc f iJ ryk numueotryi mow yeti, nadesłaneui tjbu przeć Polak. Ag teL, 
i zdożniftć do kooknr' uoyi osadza się też na 1 zen ieszezon an_ v Ntze 1€5 „Fłn»uL17 ».t ditjd cię 
tom, że taryta kolejowa jest niższa w Nicm- 1**%̂  ksóiir nluiejs/.em prostujemy. ITianowicie

>,  j _____ 1 , u <e p o e  e ł  sl a j.e ż t przea.,tawn wnnsek w spra-, . . ’ P®^*8S gd.- -fil T»ptd3ice czesko^łusva-jwje obowiązku gmin micji kieć do dostarcza lia 
ekibj podniesiono ją o 100%. Obok tej konku- [ mieszkań, lei z poseł Zygmunt Marweg.
.caeyi niemie-ckiej rJjiwiiyą »ę tutejsze koła HAZt"?©. Prw+d paru dniami Ą, niesiono ptdicyi,
przeuy lowe skirików zaostrzenia utosunków Y botclu Jjradi-»sk«jmnwił ai» haa»»  ̂ml mi• .__ • „ ,, . |tv  i z-i dojuKscr T.TT̂ ęral ta» 106 tusiąs^r k « w ,
czeskich^ z sąsiadami, a szczególnie z Polską. ! skirt. k togo fh-iiii-sienia przepro„ ad- n »  rewi- 
Jvi dzis.lzj np. Polska z lUHLwia wiele towarów I zyę w nocy z 28 na 39 b. m. i na grt* t. zv. „W 21*‘ 
w Awotryi z -ominięciem O zeii i v  Lodzi oba- prrytryemaner r W aara Lkdrtensteim, *js»» z 
. . _ - j  „ _ IŁfrfhsi Ałoahaam Gtette c Radowa, Leja Freitaga

f* : T , ’ Nino „a- | m SosnowWi Szmuła U?*. k«ica * Łodzi, Szmula
nu a Polską wejdą na tery OMmałsa, Polska, fflunu., kupca z Waisz« <vr, Izydora Weinberga, 
raczej bęiLae spruwadzai* towary a Niemiec, kupca z Łodzi. Podczas gry zakwdstyonowano 2900
niż z Gzech. W  interesie więc przemysłowców 
leży, ab y  stosunk i polsko-czeskie nie doznaw a
ły  zaostrzenia.

Od Wydawnictwa.
Prosimy o rychłe od no-

koBCII.
Kk A DZIEŻ NA KOLEI Dnia 26 Ł. m. na ł ufwr 

szym dworni kołciowr* 1 skntdzimio Franniszkowi 
Ćwikle, podpor. mm. wojny,' portfel z kw otą 5BSG 
kor. Pud zarzutem, urj k raa tu  ty  ynytrzyiuauo Ste
fana K-arapa, 16 ła t lie jąc  ąo .rndcm  z Przemyśla, 
a iaku wspólnika tej kratLzieay niejakiego Piotra 
Obumrę, 17 lat liczatcgn. K ucip  przyznał śie na 
inspekeyi połicyi do kradzieży i  zaprowadził *j utta 
policyjnego de pokoju, gdzie w ostępie schował 
pyr portfel.

„  t  n j  _____ i  1 KRADZIEŻ TRAMWAJOWA. Pod zorzi tan  krutt €flJC p r z e d p ł a t y  W CC] U  dzieży w tramwaju nrzyansciztowańo iTakóba t7 xr-
.  .  cała 'ze Lwowa, k tó ry  j a  szkcdę Fei l-nuaidj. Fłłe-

amknięcia przerwy w prze
syłce dziennika.

ffn — a  i oi wym rfi t n u n h  m knięem ńc:
W  K rakow ie V ez o łfłw rotrh i . .  K or. 14 
Z  od p r_ iea iem  lob  przesy łk ą  p o 

cztow ą  mm | i w i M y ę  . . . .  K«r. 16 
N um er p o jed yn czy  .  . . .  6 0  kaL

uizęduh a piywat naga, ukraJi pDr+fJ z kwotą 
730 kor. Pe"Jw i-* tełehśz bo, a  Warcaia ozadzono 
w areuscb

■WŁAMAME. Wczoraj przytrzymano Jana Gaj
dę, la t 17 Reząf^ge, poi »e*«ż iłę  d » i  mbz-
kauia Jozefa Mitanowskiego prsy ni. Pędzichó'” lh 
i skradł mu garderobą. Bąęiwzi zdołali jednak 
wrs*plTzvmać Gajdę na kradzieży.

KHAŚDZ2EŻ W  h &6CTEf-E VW. AWWł’1 Dwb 
36 Ł m. i i  e*ore» sdi radzi a«o w  każciel» im, Aw- 
ry ■Sarr. 3-metro>^y, wołi iany ohrae z cdterza.

POOEJTUA79E PffiMOOMa. 0ąd otarjąowy
w N. Iczynie dbu hi . óc 3łłe4aula Wskcaz s Moraw- 
uł inj Ostrawy zestala pasytrrymama i  wdeniom. 
jiizy n»j 2  r*TrtB pirańeWinH z  brylantami, Pier 
śęejii'- to aiczsa rhoirmc w sąd d" okiągowynl w 
Nowym I rm n e

W \ACXfVk NA t I W A . ©I J  przytrzymano Sara-
Z  ■ t e a .  - rfc, j (.Linem z Tunufrfńfc, który sprzedawW naftę

W YCHsCaCN Z TŁJBll CH EŁM SKIEJ W  n r r v  n s i n  . w.
K Ł U H JW JE . Od k ilku dni baw i w ,« * * « ,  W

łkznsi w y c  ?e»kz z T om aszow a L itbe łsł.ie -, ^ aRa, k tóry  fm^ Aawd 2  prz.śmeia«Us *  zna- 
! go, na Ltórą składa się prawie cale państwo- kami I, T.

icc giranazyum koedukacyjne, założone w  r o k u . -----------------
j 1917 podczas oKupacyi sue+ryackiej, a stano-j X M t ó  1 n  JSWfcrfi,
* iącp, tam  n a  kresach ziem polskich w ażną p la - ! STRASZNY F O Ł O tB N ffi E0RLAK5W W  ID  

' eówRę dla n; u k i i  w ychow ania m łodzieży. W y - l j g „ T ^ e k  N ew y*4 donosi: P o lityka , ma- 
ciw zLo, ,K>38flt«ijr rj. pod  kłerew M łtw em  wi ino j^ca  na, wtmordoswanie lub usunięcie ży- 
zasłużonego w 7 , łożeniu gussaiaznym, ta .  p r e - , vio}u nolekiego, je s t w prow adzona pn;ez

KRONIKA.

le k ta  FnBkaa Fcaoka, zw iedza % zaiuteresow a-
„czie-

, zw yczajki“ b o lsz w irk ie  z ca łą  p ed an te ry ą  lńe-
nJW7AfN ^ 7A ‘ ! m ióck a .C zyu n ośd b iu row eiin d agaoym

WIADGMOfeCI OSOBISTE, D r Rudolf S-Lor- --^dłujr wzór >w „ o d rra n y 4*, spoczyw ają

L  I‘s‘t 4y“ piszą: „Garaż bardziej zadłużam y się 
7.a gram cą. K onsum ujem y ćesz^ki surow ca, 
odczuw ając mimo to  ciągle braki. G ranice o- 
tw arte , *  w y  me tjmjuj ęo  wywozić. Gdzie są 
przyczyny togo -stanu r» ecrv ?“

P rasa  w ićbi to p rzyczyny  w  w y s o k o ś c . i  
pT a .c  robotn iczych  i  w - m a ł o  w y d a j . n . e j  
p4r :a 4c4y robotniczej. W ęgla np. je s t p od«osta t
kiem, a le  w ydobyw a się go za mało. „N arodni 
L isty44, jak o  dalszy powód ty ch  niezdrow ych 
stosunków  p odają  s tra c h  p rzed  aocyaBzacyą. 
S trach  ton rjd iiia  w w ielkich przedsiebior- 
stwflfth w szelką chęć do inw eeiycyi i  puszcza
n ia zakładów pełną parą. Nie bez winy są  też, 
zdaniem  „N arodnych  L istów 4". o r ,g , a n a  w o j -  
b k  « y e ,  k tó re  nie m a ją  dość irozum ieiria d la  
pótrzeb w iełkiego przem ysłu.

-fo sumo pism o zastanaw ia się  nad tom , d la 
czego lu d  czeski, uchodzący d o tą d  za najp ra
cow itszy, t a k  ochłonął w  zapale o raey . P rz y 
czyny są ogólne. C i, co b jf i  rta w ojnie, "dw yali

k i, s ta rszy  radca m agistratu , pow ołany został 
ćlo Tni.ustciŁtwa spraw  w ew nętranj eh w charak- 

; terze fpspóktora sam orządu dla w iększych 
m iast, wj łaczoi^ych ae zw iązku pawiutów. Pre- 
zydynm  m iasta , przenosząc hiw rej mla°x pol
skich  ponad inter«s* lokalne, postanowiło zgo- 

i dzić s ię  n a  zu alenitnie ra d ra d c y  Sikorskiego 
I -ze stan o w isk a  w  m agistracie.

D r Sikorę ki obejm uje nowo stanow isko od 11 
sierpnia b. r.

O If AGP ATKZFNIE MIAST A  W  ŻYWNOŚĆ. 
M agistrat kom unikuje: W  «mi o tę 26 b. n .  u dnie 
się delcgacya przybocznej K adv aprow ., p o i 
pr*ew o4uetw era Dea S, hwaazenbcTg-Ozenn go, 
do d e leg a ta  min. aprou izac^fi, p. K ucharskiego 
i w e d ł o ż t ł a  m u pcr*ulaty , tyesące się  zaom - 
1 riemji m iasta  w a rtyku ły  pierwszej potrzeby, 
jak cukier, sól i m ydło. P . K ucharsk i za ją ł -wo
bec żądań  d e le g a c i  przychylne stanow isko, a  
w oecaegóhm śri p rzy rzek ł przydzielić m iastu  
dla konsm ncyi wszjnstkie 5 w agonów  cukru  bia
łego z Gzech, odstopKrtifgo D elegaturze przez 

j tu t. Stow. cukii rtrików. a  n ad to  w\zron do « n a -  
żm iia ow oców  z kontyngentu  krajow ego.

Dalej zgodefli fńę e*. rrwwiększmie kontyngerr 
tu  «ołi kew unncyjnej S a  miastc,, oraz przydzśe- 
le-iie osobnego kontcT gentu  só łt d la  celów  pree- 
m ynłowych, tudzież na eto feiow ą sprzedaż w 
K rakow ie soli, przezn tesonsj d la  pow iatów , co 
bęćzie po łączone z Lorzyśoią xar iw m  dl» m ia
sta, jak  i  d la  ludności w iejskiej, prrr, bywa jącej 
n a  tu t. ta rg i z a r ty k r lama łjrwncńi i.

W reszcie co do my Ba. ośw iadczył pan ćWo- 
g a t, że udzieli d la  K rakow a kilka w agonów  
m ydła , zncćdulącege się w dro  łze, a  p rzezna
czonego oda G aik y i, tudjaet, że prana, i  się s

całkowici® w  rękach  Niemców, k tó rzy  w tym  
języku naw et niejednokrotnie prow adzą b ad a 
nia. N a czele w ydrliJkw  sto jk  zawsze żydzi. 
Organam i wykonawczym-' t. j .  arcflztując;Tni 
i  qgzekutór?m i są  młods żydów ki i Chińczycy 
(.ehunebuzi).

Ogół ludności r olsko-rnskiej od l a t  14 do 45 
m s być in ternow any w ty ch  dniach, by  zape
w n e  nie wrócić z obozu j-tf nigdy. P o lacy  nic 
m ogą kupi w ać nic z kooperatyw , z k tó ry d i 
■wyłącznie korzystać m ogą bolszewicy i  ivdzi. 
S tad g łód  nie do o rrsw ia .

S» ŁAD CTEETTWIFJ GW ASDYL D o dzien
ników  w arszaw skich donoszą: Generał Sscaer- 
baćzew  dał szczpgóŁowe inform acye co do sk ła 
du  czerwonej gw ardyr L enina i T rockiego. Z in- 
lo n n acy i te j w ynika, że pa*4,wt.żna część s ta n o 
wią Niemcy, ibyii jeńcy  w ojenni, pozostający 
pod  kom endą niem ieckich nfiowów i  ped  na- 
ezelnem d-owódatwsaB memieokiogo g en e ra ła  
B luchera. Powi tą  nisraiecką whekszością w  czer
w onej gw ardy i służy 75 trTBięry Chińczyków, 
50 tysięcy W ęgrów , zw erbow azyuh pom iędzy 
jeńcami' i  25 tysięcy  T urków , zon Tankow anych 
przaz Enw er* baszę. Jeżeli do teg o  doliczy się 
jeszcze przybocznych janczarów  Lenina i  T roc
kiego, oraz Łotyszów, to  otrzym am y ta k i o- 
braz, że to, eo dla zagran icy  nazyw a się „dyk
ta tu rą  prol'rtaryatu w  Rosyi**, je s t wdaściwie 
najazdem  obcego żo łdactw a n a  R osyę. C ała re
sz ta  arm ii czerwonej, złożona z R asy  aa , znajdu
je  się  pod te rro rem  te j cudzozkm skiej b sn d y  
zbrojnej, k tó ra  ją  pęfld  z ty łu  w ogień i na 
śmierć.

SAUGOÓJfeTWO PUŁKOWNIKA. W  pensyo- 
a rn e  „Pod złotym  orłem*4 w  A lejach Jcrozo

d en a ta  znaleziono wezwanie od generalnego 
sztabu, ażeby K ubiak s taw ił się du Jab loney , 
oraz list sam obójcy, w k tó ry m  m iędzy innemi 
pisze: „Nie um iałem  g rać życiow ej kom edyi 
i nosićSnaśk i i d latego odliieram sobie życie44.

ZJAZD ORGA N jtjToW  z całej 1'oilski odtiył 
się w W arszaw ie przy udziale 72 delegatów . 
Uchwalono założyć Związek zawodowy i w y
b rano  zarząd. A rcylnskup R a tti przesłał zjazdo
wi łdegcndawkrnstw-u.

ZAKAZANY ODPLST. „UJawta L w ow ska44 
oglasKMi, że pielgrzym ki w iernych n a  tegoroczny 
odpust w K aiw aryi Pacław skiej w pow. dobro- 
u.i]4iim  jso t a ły  zakazane z powodu szerzenia 
się ty fusu  p lam  i s tego w c*iym k ra jn .

ETYKA £Yl»AMSKA. W łódzU ej „-Straży^ 
P o lsk ie j4 czytam y: W ychodzące w Częstocho
wie pismo żargonow e w a io ś ió lo  p  t. ,^ d ra jc y'“ 
gw ałtow ną napaść m  sześciu sw eieh wepółwy-' 
znawców żydów  cLałaćiarzy.C iekaw ą je s t, wina 
ty ch  *iir»-joów4‘: e tc  slaw w i cmi jako św iadko
w ie w spraw ie ekscesów przmdw-żydowsktdh 1 
na zasauzie Ich zeznań uwolniono dw órh chrze
ścijan, podejisanyuh  o udzia ł w ty c h  ekscesach. 
Mianowicie m w srow aad pow ołali ię  m  owych 
sześciu żydów, jako ńwmdków, »  w tw y m  cear ; 
sie  K i i  gdŁkundżiej, co te ż  oi św iadkow ie po 
twierdzili. Z* 10  psmo żargonowe napiętnow ało 
ich wobec całego ogółu żydow skiego jak o  
„zdrajców 41. J e s t to  w ym ow ny jn iy k ła d  e ty k t 
żydow skiej. YfłB łze sądow e w traiy w ysląpió 
w  te j Sprawie.

GENEK A#, RLtfKICftI OSADNIKIEM W 
W IELKOPOLSrtJI. Dzieimiid p o u u ń s ja t, dono
szą, żo generał W ow bór-M uśnlckł naby ł od  u- 
Trędu osadniczego lesztów kę LtboJW* w por. 
poznańskim . R eestów ka, sk ład a jąca  ci» z tra ro -  
ży tnege patawa, 184  łav>r6 ów  aiM Ż i łąk , kom. 
i jeziora, należy p n e s  sw e uruc*e pdfrżej te  do 
iiajpiękniejs-ciych zakątków  W ielkopolski. Gene
r a ł  M uśntókl je s t pi jrwszran, któay zaw arł kon- 
l ih k t  tai+Ji* b a«w jua matędwa  era tiAcrym, c  
a te m  .pierw szym  (wadnikicm polskim  w WJeL 
kupołs-L-e.

790 DZIAŁ DLA POLSKI. P ism a niemieckie 
donoszą z Beifina, że od 8 łżpca wznowiono 
tran sp o rt arnń i H allera. W edług obNcaenh* 
Niem ców w ysłane de Pehdrf i. F m neyi 700 dział, 
j. c*cgo 200 ©łęSkich.

BRAK MAKI —  PRZYCZYNĄ HiSZPa NKL 
Jeden  z uczony eh lekarzy  paryshruh, k tó ry  tG N  
dnlł się przez dłuższy czas badaniem  iusm anld , 
ogłosS obooL.ie bwojb spcsrrzeżenlŁ o te j zagad
kow ej chorobie. % w ierd « . * c a łą  s tawowe**- 
ścią, że I  ląd  om adoT r o  1 ta .  i  ć  jej u d a ry  
i  z b raku im ą j deffcflcyd naas.ano  ją hiszpanką.

B. 0 . juL ____________, _____
gedz. i —7 wreczerem, celem zapoznania się z no- 
wa organizacyą. Tam należy wnosić wBzelkie za- żab ; » .

WYPŁATY E.dERYTLR KOLEJOWYCH. Dy- 
rek. y» k J .  państw, denosł: W ypłatę pensy' nre- 
'•/*?! i  d*row c lŁ^.k' dta emw-y tw, wdów i  »ie,ró1  
Jkięgu dyrekcji krak. i h. owakiej usfaitec,„iiad 

dyn-taya krakowska, za  pofaednictwsm 
puKjytoeęj K»»y oe».‘r  [deoóci, yocząwray «d 1  . ier- 
pnia r. b. Zmiany adresu należy oraj podaniu Tl 
raby  ariEMsa tikwidi-oyj.»fie am arazcM uj na Iw
».«j -stwmic jdmat a przekazu czekowego, muUys 
ła i najpóźniej do każdego 5 wypłatę poprzedzają- 
cogo n jeRÓąea.

ZWINIĘCIE i  m. rt DU PRZYW OZU I WYWOZU 
W  KRAKOWIE. Celem smól n a k  aytuiu'vL wy*. 
ta .'Bonej ekutkiafu awinięcia Łraktrwa k i^ t Urtę- 
da pn.yu u  i wyw in ,  zwohye hJbw handlow a 
i przem ytow i w Krakowie na iW i, t. j. żroJę dnia 
96 h. m. e  god*. 5 pa p a ta tem  taonfanneye rayn- 
nSków Intareflowanyeh w sali poaieduc izby, ’u  
Wnge^L 1 , 1  p. Stnwjn.jSŁsma i orgaaincye kin

N astępnie tw e rd s i, ie  ga-ałtow sy  rozrosi hi 
punki przypisać należy niedostatecznem u odży 
w iautu, k tó ło  przygm o ,yałc g in u t zcŁOgiBrde 
jKidatny dę taj eberoby w  fa iu khB ergauLzmra.

ja k  najrychlejsze zezTłcbiegrie ń a  sprow adzenie hm  kich w  W arszawie odebrał sdfiie życie *a- 
d la  m iasta  w  drodze p ryw atne j około 16 wago- j pom oeą y strza łu  w  seroe. 45-lstn i K ub jak, 
afm  m ydła z zagranicy, |podpułkow nik: arm ii gen. H allera. W  pokoju

Przicayną itego ratat był główińs U ak  mąk i,
r tó ią  próbown-.o Tast.ąpić w  raasla w o‘ -j r lą -  

oouh miesjOHiinałitL Na dowód p rzy tacza c ieka
wy < ksperyananj z karcsęciean, u & re  W m iaa*  
ryżem w yłusLanym . Mhno, że  n a  p o ^ te  ject to  
j i /k a n u  pożyw ny, kurczą, n ie  doet&jąe m nsgo 
eiawUL, s ta d ia ,  tn u Jto  n a  wad-aą ł r w  i  szy ją  
j n iłło  a iży wwł i  w taib łoby  napew uą, fdyb y  
ranimłioan syntom ą, doBtareoając n  na " 7 i . t  
te g o ż  ryżą, leez nie wy łnskanago, M> n aw et *- 
tr ą b  ry u m y c u . n  irczę odżyło, o d c y ik fta  t  ly  
i  s to lo  r } rwpsbnn rahwww 1  rae sę tn  roanąó I 
ty ć . W idocznie w ięs ow» otaęby ryżow e a s n  i  
rają ja k iś  skla&nlk apoż' w czy, n ie o b ę isy  do 
p o d j^ y m a n ia  życia i  u tr r j  m a n ii *kamek 3  3 o I- 
-niłr (w  u a sw a m  „Yitamine*, a  znajduje się tm 
i  w  im y c h  m»k»eh, tam  zaś, gdzie brukuje, ur- 
ganfefn p o A1 .aw iony go, w pada w  s ta n  i Łoishli- ’ 
wy. D latego też, k io  chce być akrow ym , nic

h .6 się żjswżó jodnosrfraMue ł  musi zmieniać 
pokarm, wiadomo zaś, jak bardzo jednostron- 
nem było nieraz pożywienie szerokich mas w  
czasie wojny.

TRAGICZNY EPILOG WYPRAWY PO 
TRZEŚNIE D, kr aJk i lubełside loneasą: D o .je
dnego z ogrodów owocowych n a  K a lin o w a  czy- 
faue Ł&k-adl się tu  n a  trześnie 14-letni J .  K. 
BY czasie rw an ia  owoców został spłoszony, a 
następuje był goniony przez w łaściciela ogro
du. Ilińekająe, K. w padł m irek ą , gdzi" utonął. 
P o lirya. po k ilku  godziuacl poszukiw ania, wy- 
d n b rła  zw łoki *  wody.

KTO TO ĆEST P E T IC R A ?  K orespondent 
Btryjefcl ,płow ego W k hu “ apowrada c ła r e k tr  
rystyentry w y  wes z podełuchan^j nrzsrowy p » 
jednym z odbytych tam ruskich wieców. Iloa- 
ma-*iały tam trzy baby i  je d «  chłop.

—  Prykżaje uo hh Peflum  —  mówił gcwpo- 
dara, roŁjinłioienioBy.

—  A cfato to  je to  P e t iw if  —  pyto zacidto- 
wiomi j£<dna t  bab.

Gospodar* pocią^giął kłąb dymu z iąjkd, aa- 
pm, iii! się i  c  nńiłą ł  lu tu i *ą o  ąi*m

—  A hi! T oś m i eznła, aao to  je dońL a nar 
cssho -ktasuana!?

j_xby b r u tc ie  u w sty a se n e . Jedna z nteh 
p ragnie rełuJiflrtacyi, więc, nic d iją e  za wygra
ną, mówi:

  T a  did k o  b y  icł; z a a a  w»’ch! D«ufcaf
O len każe deófca, druhyj —  żinlia. a Pyłypy-
rh a . wijton a  rśnka kazała szo to je „prowi-
zva“ z A r  srykil

ORYGINALNA u c zta  r g zw c o o w a  w  
AUSTRALII. W arystokratyczny oh kołach av- 
stralskiego towarzystwa panuje zwyczaj, że po 
procesie rozwodowym ject uczta, do której za
siadają nowo rozwiedzione małżeństwo ł goście. 
Skoro tylko rozwód dojdzie dfl skutku, zapra
szają dawni małżonkowie świadków procesu i  
srdziogo, który prowadził proces, na ucztę p o 
żegnalną. ,,2ona“ zaprasza swoją służbę, która  
przysięgła, że pani podczee nieobecność męża 
nie pTzyjmoe ała odwiedzin. Kksmałżonek, z»- 
nrasz* znowu swoją służbę, a nawet i  wcćnicą, 
który pana swojego woził do „małej m i i 14. Na  
stolo pojawia się w czasie tej ucety „ciasto

rozpa d o w e j  w k tórem  znajduje się złam ana •-> 
U-ączka ślubna. S tó ł je s t ubrany  zasuszonymi 
kw iatam i ślubnym i, k tórych  para m ałżeń sk . 
przez cały czas swojego pożycia bardzo pilni* 
ctrzcgla. N astró j, jak i panujo podczas tak ie j 
u cz ty  rozwodowej, je ft podobno bardzo w esoły. 
Zwykle rozwiedziona p ara  po skończonej ucz
cie rozchodzi się, zam ieniając o sta to i serdeczny; 
pocałunek. Zw yczaj ten  śv i ad czy o tem, że 
m łażonkow ie nustralscy  naw et po tak ich  przy- 
krj-.Óh przejściach rozchodzą się p rzyk ładn ie , 
nie czując tło "ootiie nienaw iści, ani u razy .

Za wfryżnnwmla 1 KomuuHuUf.
STRAŻ OB- î W ATELSK A DZIELNiCY TV no-

ot-jmuj.: na nowo swą nracę pod hasłem bezwzglę- 
irnej walki z lichwą , wąywa chętnych do pracy
ęhywateli daiehńry IV, aby się fcf-iaszwii w lokalu 

w «lencka L 12) w czarne dyżurów od
MO rtrn iwbi   • _ .

r  , - .a s  p rzem ysł „ u ,  a   „ - —
otrzymaij zawiadomień, orrai ^rezyt^-a® laby1 tą 
órogą *  udżTsł w obradach.

^  irtMB- toatru  n ie j .  h a . J . S h w f c i a g a ,
8 t o  d r .  „Wertfaw1,
C i w i r t s k :  ^ y ce ra k u U  wiainiaesa" f 

„P*ra*a“.
P i ą t e k ;  „ C y g k « « /a K.

R epertuar m !=łekiego toaiiw  pew am chsego*  
S r e d v  „Rodzraa i moaów*1.
C z w a r t e k :  „C to k a  ŁjuuI z-

Nauka, rfteratura, sztuka.
JA N  W Y R Y Ł A  JL oatah bojów totoikaw . 

Iwcwaktefa1*. Nakładem księgarni GobTynowL 
car . Lwów. 1919, str. 48.

Broszura to  jest ciekawym przytaynkaem do 
dziejów wyswobodseria Lwowa 1 obrony kre
sów, Autor w  oproób Mjei^>nrw> »p*w kd«  
aura o zdobyciu p rau  naszych w walkocŁ listo
padowy eh parfku latauezogu, o uruchomieniu 
latawców J o t  otusae swoich, a  wódeiuosci wro
gów*', o sm k^aeh  ło L A ó w , tych  prawdziwych  
Orłów to raowych, w Bejach  łfe to p  lorępch, 
k r a U r a j t o  i  m aę»w yh Do dpóbWfoCnla 
sweyo autor -toto „Poi kiego Rwiąaku
łetauesege", to  ^  m m  w biitym ł  ł  wo Lwo
w ie Broazurę ŁJobi w n ^  okkawyob 1 uda* 
toyeh floatsaeyŁ Dodać t u  'ualoży t o  jost t o  
ptet usaa h . w 2  d n k o w a sa  z u k . « n  ^  
m łodego łatafetwa, a  napisana n b i  a  z ra- 
n&: m fLz ro i  wy i  umiejętnem podkreśl ei i m 
ohłiwktorystTcznych saczogółów. D

^ŁROTP A H1STORYA ŚWIĘTA" prr.cz ks. 
Fr. J . Knechta, „Dzieje świeU. w  krótsiośei opo
wiedziane11 prze* to .  Ł Betomtcia, „TfiBtorj'* 
B ^ j r z 4* t u  5. fichnstera,

Wrayotkie trzy książeczki tłumacamw z ' nio- 
iJemi^ckiega, a wydame u Heid-wa ts Fryburgu 
w roku bieżącym. Pod względem metodycznyiŁ 
i  rzeczowym aie mamy im nic do zar/.uconia, 
pod względem językowym  bylobt dużo. zwła
szcza w dwóch oslatuich podnsiznikaoh, do wy- 
tioóęoia, zh  bu  s  ocenę krytyczna nam tułaj 
chodzi. Chcemy zaznaczyć tylko, że wydawcy 
niepotrzebny trud i koszt sobie zadali, bo pol
ski katecheta ł  poMde óziecko nie sięgam po 
to książki, gdyż ma swoje podręczniki biblijje, 
wydane przez polskich autorów i polskich na
kładców —  dość tn  wspomnieć uiblijki ks, Bo- 
czara, ks 'Wolka i ks. Godowskiogo. B.

Z opery.
„Werter*-, d ram a t liryczną Masaen^ta, od r. 

cU ugl waajBtide praw ie sceny  zagiuuica- 
r e ,  spo tyk jąąc  się  a Uesnprrecaoem uznaniem 
erytyki i  te j części publiczności, praw dziwie 
zam iłowanej w nruzyco, k tó ra  pragnie głębszego 
podkładu myśli m w y czn ej, a  m e luźnych me- 
lody i, n ic  wspotnego z alocyą dram atu  muzycz
n eg o  m a ma.-ąrych.

"W ystawienie więc „W ertera44 trzeba poczytać 
Tow. operowemu za  dużą zasługę w  jego lą -  
że iau  naprzód . In n a  k w e jt /a ,  czy się ten  dra
m a t u trzym a w n a s r  m  repertuarze. Kompozy
to r  w  in sm aaeu tacy i, niesn-icTnie barw nej 
sw ym  kolorytom , stawia, bardzo odpowiedzialno 
cadanie orkiestrze, kfórerj okład winien być na
leżycie ustosunkow any —  w szystko winno i ią  
uk ładać n a  h tnnonijną całość. W arunki jednak  
w gm achu m u z y  n, g d u e  ork iestra  operowa 
jiiem a należytógo rozmieaBCztnia, są  tru in e . 
Mi żnaby je d n a ł epróbowaAb posunąć w głąb 
La praw o insirum ento  dęte, *ak, jak  ju ż  ras 
przed la ty  było, a  co nadaw ało  u ięeo; równo
mierne i m iększe brzm ienia orkiestrze.

P artyę  ty tu łow ą śpiewał i g ra ł przejęty 
odpow iedzialnością swej roli, doskonale i z wiel
ką ru ty n ą  p. Ł o w c ^ ń sk i. T . Szafrańska kreo
w ała postać L o t t >  i  przeprow adziła ją  bar
dzo komu Łw+mtrfe pod względem aktorskim . 
G łos je j a pełnem  i  sz lachetn  *m bram  sniu, wy
bornie w yszkoiony, brzm iał a w łb a c ra  w śro- 
di lity  doskonale. .

K. MIKULSKI
Kraków, ul. Rajska 20. —  Telefon 2322.

pode^ tnu ie  s ię  robfSt w  z a k re s ie  m a la rs tw a  
k o ś c ie b i tg o  i d e k o ra c y jn e g o  w  ca łe j P o lsc e . 
P r o i e k t i r  i k o s z t o r y s y  b e z p f a t n  i e t !^
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A l b e r t  p. Ludw iga byl przepow adzony l l n n f i n a m  B PQ P ^ O ilW I  finT O f) f p P tf S j t f j  i s ^ r ' ^y ł, wiadomo, na posłu-
świetnie, jak  każda rola, k tó rej się ten  a r ty s ta  : ! ! Był Bill [ił fiu UCjlilU [II ŁuU IGI JfHIII j  chaniu u N aczolnika P aństw a i przedstaw ił mu
podejmie —  również reżyserya jego by ła pomy- I War8zawa< p  A> T  K onw ent seniorów , pod i  s 'v° je exP0S.e> obejm ujące 10 -punktów jego 
slową.       — 1 —! , . , ‘ ‘ ’ ' „ „ - „ ‘ rn* i program u działania i  w arunki, pod jakim i go-przew odnictw em  m arszałka honnu pos. t r a m p - , ■ .*>. . . . . . . , , , r. 71 u ‘ . ! iJ-71 cio no AhmPtn roL-i minictro cl/nnhii id lf*UZVi II 7jVj łł ULU IIŁL »1 L/Ili J liill U lu l/u o . I . V * * z. 1 • • • i 1 1

Na szczególne uznanie i podziękę zasługuje ezyńskiego, n a  dzisiejszem posiedzenia uznał 1 dzl SH5 lia ^ j e c io  tek i m inistra skarbu.
_ ___  i „ i — :i: J . . °  ’ . . . . mucim ząuał uznania m garencyi win. skarbupna licndrichów na. k tó ra  w ostatn iej chwili konicczłie załatw ić przed zakończeniem

podjęła się roli Zofii i w yw iązała się z tejże na- obccnoj scsyi m iędzy inneini spraw y n a s tę p u - i il°  w szystkich w jdat!luw  Poszczególnych mi- 
der udatn ie i wdzięcznie. Dzieciaki w pier- jąCc; P ro jek t ustaw y  o reorganizacyi w ładz 
wszym akcie były  przew ybornie rozbawione, j urzędów  skarbow ych, o opodatkow aniu spad 
li p. P a6zkow ski był również miiym tatusiem . kdw j darow izn na obszarze byłego K rólestw a,

Szkoda ty lko , że w altom ista  wziął sobie nad- () podwyższeniu i ujednostajn ieniu  podatku  
to  do serca p iosnkę o Bachusie, a m aszyniści gruntow ego i podym nego na całym  obszarze 
w interiudium  trzeciego ak tu  zbyt głośno prze- b K rólestw a, o podatku  za skrzynki depozyto

nisterstw, oraz zaznaczył konieczność organi- 
zacyi biur prasow ych przy w szystkich m ini
sterstw ach.

samorząd b. dzielnicy praskiej.
W arszaw a. (Telefonom). Zatw ierdzony przez 

we, o dodatku  d la  em erytów , o w ycofaniu słu- L adę m inistrów  p ro jek t organizacyi tyniczaso-szkadzali orkiestrze —  czyżby im się muzyka_ l i n  T\1 r P« " u5 w — -■       ■ IUUII' JlllIllOlLUlI pUJUJZU Ł l« J .
Masseneta nie p o d o b ała . D laczego afisz . p ; cbaczv szkół wyższych ze służby w o jsk o w ej,1 wej zarządu  byłego zaboru pruskiego3  2 _ i a.  t - - 3— - —m 2. -i r.L 4- tri łf r. rr-r 17 * | * . ,. _ _ . i * " r o

o przyznaniu pom ocy ciia bezrobotnych,wiadą 4 akty, kiedy jest ich tylko trzy?
Operę prowadził dzielnie i przytomnie p. W a

lewski. Ba.wik.

w za
sadniczych swoich punktach  postanaw ia, iż

O brady Sejmu polskiego.
W arszawa. P- A. T. Sprawozdanie sejmowe, 

początek o 8  m in . 30 po południu. Sejm przy
stąpił do dyskusyi nad sprawą aprow izacji W  
imieniu połączonych ’ komisyi apro wizacyjnej 
i  rolnej przedstawił p. W a s i l e w s . k . i  ustawę 
o obrocie ziemiopłodami w roku gospodarczym  
1919/1920. U stawa ta  nie jest doskonałą i nie 
zadowalała całkowicie rolników, którzy się 
Bpodziew&ja wolnego handlu. W naszych je
dnak warunkach me można przejść do wołnego  
handlu zbożem, z drugiej zaś strony nie można
tolerować tego, co zrobili okupanci, gdyż by ła  żetow a, w edług refera tu  posła B r u n a ,  na sku 
to gospodarka rabunkow a. K om isya w zięła nu tek depeszy zjazdu delegatów  Związków To- 
podstaw ę swoich obrad w niosek k lubu Pia- w arzystw  kupieckich w Poznaniu, z dnia 28 
stow ców  i k lubu  W yzw olenia, opierający się czerw ca b. r., treść k tórej zbiega się z żądania-

o ośmiogodzinnym dniu pracy, o zmianie usta- j ziemio byłej dzielnicy polskiej są nierozerw alną 
wy z dn ia 28 m arca w przedmiocie zatargów  i częścią sk ładow ą państw a polskiego, całko- 
rolnych, o zapobieżeniu obcjścidm ustaw y roi- wicie podlegają cen tralnej w ładzy Rzeczypo- 
nej, o zawieszeniu sądów przysięgłych w Rze- spolitej, m ianowicie Sejmowi, N aczelnikowi 
szowie, o w sparciu gim nazyów pryw atnych, j państw a i m inistrom . D otychczasowe ustaw y 
o podziale adm inistracyjnym  K rólestw a, o or- j  ł rozporządzenia, obow iązujące na ziem iach b. 
ganiz&cyi byłego zaboru pruskiego, o w yborach zaboru pruskiego, pozostają nadal w - mocy. 
na L itw ie. —  K onw ent seniorów w yraził wkoń- [.Znosi się natom iast w szystkie ustaw y  w yjąt- 
«u tyczenie, aby na czas feryi każde stronni- j to w e . Uchwalono równocześnie, aby Wielko- 
ctw o w yznaczyło jednego przedstaw iciela na . polska miała swego osobnego ministra. Minister 
s ta ły  pobyt w  W arszawie, aby  w ten sposób ten będzie członkiem R ady m inistrów  i będzie 
umożliwione było odbywanie obrad konw entu m iał stanow isko i praw a m inistra R zeczypo

spolitej. Jego  zadaniem  będzie: przejęcie
wszystkich w łada i urzędów od Ko-misaryatu 
Naez. R ady Ludowej i od w ładz państw owych 
niemieckich, oraz przygotow anie tego  przy
jęcia.

seniorów w m iarę potrzeby.

Z  k o in isy j s e jm o w y c h .
Warszawa. P. A. T. Kom isya skarbowo-bud-

K ie s k a  ż y w io ło w i )  w  g o r l i c k i m
. . .  K raków . P. A. T. D nia 21 b. m. naw iedziła

mi wielu członków kom isyi, powzięła uchwałę, pow iat gorlicki k lęska skutkiem  oberw ania się
v‘a‘k ‘i w ystępuje przeciw ko | w zyw ającą rząd, aby  p ro jek t ta ry fy  celnej chm ury, przyczem  w  niektórych okolicach 
ri zbożem w czasie, gdy w . przedstaw  ił ̂ Sejmowi natychm iast po ukończę- ̂  spadł także grad . Ogółem zniszczonych zostało

na monopoiu.
P . A r c i s z e w 1

wolnemu h a n d lo w i------------ .. — u . . . .  , . * o  ~a  --------------- — ----------
państwie calem brakuje zboża co najm niej ; m u feryi letnich, oraz aby rząd otrzym ał upo- 34  wsi i 2 m iasta, t. j. dolna część Gorlic i 
12 milionów cin. zboża trzeb a  będzie sprowa- , w aśnienie do niezwłocznego prowizorycznego Biecz. Po otrzym aniu wiadomości o tem, wy-
dzie z zagranicy. Mówca podtrzym uje nadal uregulow ania stosunków  celnych, a to  w edług jechali z W arszaw y do Gorlic dla zbadania roz-
w niosek m niejszości o sekw estr zboża i  zie- zasady: a) ISiejcdnolitośść taryfy^ celnej w o - ' miarów katastro fy  i niesienia doraźnej pomocy,
m niaków , z w ykluczeniem  7-m orgowych go-, bnyne P olsk i musi być natychm iast usunięta; generalny, delegat Dr G a ł e c k i ,  delegat mi-
•nodarstw . I -* produkeya krajow a, a przedew szystkiem  u-1 nisterstw n robót publicznych in i. Dudek, pos.

P \ v e i n z i e h V r  krytykuje również przed- nichom.ające się warsztaty pracy muszą być Rączkowsk} j sekretara 1>rezyclyalny p, Kro-
ł ,  1  nroiekt u staw y  tw ierdząc że rozwią- ubezp ieczone; c) surowce 1 m stahteye, p o trze -! chowiecki. W Gorlicach, dokąd przybyli dnia
ozony^ p . zapobie<mie p ask ar twu. W oli *>ne odbudowy w arsztatów , winny korzystać 28 b. m., zwiedzono w tow arzystw ie sta ro sty

zanl? flpi zbożem n ie°ies t dziś jeszcze mo- w ty™ Przei ’5C'0'vy nl czafi,ft z najdalej idących Strzeibickjogo zniiszczoną dzielnicę m iasta. ,śla-
ny handel zbozem m e je st dziś jeszcze mo- u]„ celnycL. d) przedm i0ty  zbytku powinny dy  były ^W oczne, choć od k a tastro fy  m inął

lw^ '  ,  , . . h - ł  nwm P °^ o g a ć  cłom bardzo wysokim , często prchi- jtydzień , było znać, że w oda dosięgła tu  wyso-
p  kS- / M ą m i '  Z Z t L t i  k l ^ ) b!^ nym - . . .  ,  jkości połowy ścian. W edle dotychczasow ych

g ł o s o w a ć  bę zie , pbm ocą  ̂a adaainiKtracyjna odbyła rozp raw ę , ^-Unyęń szkoda, snowndowajia oberwaniem się
c h o c i a ż  nic sądzi, by handel zbox z ^w nocą ogólną nad referatem  posła A dam skiego o or- ehm urv i trradobiciem wynosi w ńow «-orli-
mouopotu państw ow ego doprow adził do ganizacyi zar-.ądu ziem polskich byłej dzielnicy ckim „koło  jo^milionóW  k ^ o n . Dla dotkniętej
sk u tk u . _ i pniskiej. ludności w ysłano zaraz do Gorlic w agon fa-

M inlster ap row izac ji M i n k i c  w i.c.z stw ier- j K om isya skarbow o-budżetow a uchw aliła 7,go- soli_ 2 w a. onv mrki  j pewnn 51oz(: odzieży. Na 
dza, że wbrew przewidywaniom  produkeya (dnie * wnioskiem  posła Serw atow skicgo. po- śr0,W i n  posiedzeniu pos. R aczkow ski wniósł 
ro lna spadła. N aw et w raze najlepszych zbm- moc doraźną dla rolnictw a i m iast w okolicach WTiospk n a „}Vi <aby r,M  w yasygnow ał na po
rów brak  żywności w Polsce w yniesie co naj- . zniszczonych przez najazd ukraiński. Uchwało- ]noc j j a powiatu 10 milionów koron,
m ałe i 6 milionów ctn. produktów  zbożowych no p ro jek t zm iany ' opodatkow ania spadków  i
-  J - - - •    =-------------1--------- ---------------- i ™  - P OS EŁ BELG IJSK I W BELW EDERZE.

W arszaw a. P. A. T . Dnia 28 lipca odbył się 
t Belwederze a k t wręcżenia na uroczystej au-

tylko przejściow ą i m a obow iązyw ać tyłko s z e w s k i e g o .  K om isya uchw aliła następnie dyencyi liotów uw ierzytelniających przez pierw- 
przez je ile a  rok. jprojekt ustaiwy o pomocy dla bezrobotnych, Lsccgo posła nadzw yczajaego i m inistra upełno-

P o  kró tk iem  m c w ł t i k e k  ^ ® ie k t ustaw y, uchw alonej przez mocnionogo belgij^iicgBi pana Van Y persele de
.W asil«wskh®e- łw jr ją t»  ustawę' w drągiem .JMniflsyę ochrony pracy. Ttełerentcm  na plenum Strihcu.

ustanowiono posła Tagórslcicgoi  trzeciem czytaniu wtuz z poprawkami, zglo- 
tzonemi w ciągu dyskusyi *1 rezolueyami, pro- 
ponawanemi przez komisyę.

Następnie zabrał głos.p. Potoczcie, przedsta
wiając sprawozdanie komisyi regulaminowej w
kr n m n  naruszenia nietykalności poselskiej p. . . .  . . . . . . .
sprawie »* K om isya tvzvwa rząd abv ^ 4  * Berna. .,Lidowe Nowiny’- donosjn z K ra- elmmiouy pierwszy wielki piec w zjednoczo-

t f I L ł  dwhodzooia i pociągnął winnych kowa Pod da4  d«ia 29 lipca, żo czesko-pcfc&ie niepodległej Rzeczpospolitej polskiej. Huta

M ir suit fc ii 1 i f i i l
Wiedeń. P. A. T. Dzienniki tu te jsze dono-

ODBUDOWA POLSKIEGO PRZEMYSŁU.
W arszawa. P. A. T. N aczelnik P aństw a 0-

trzyniał następującą depeszę: Mamy zaszczyt 
zawiadom ić, że w Ilucie C z ę s t  o c h.o.w.a 
H‘a ‘n ‘d ‘t ‘k ‘0 dziś o godzinie 2 -giej został uru-

ceł g r u n to w y c h  przez umowy 1 a k ty  forma me ; powiedziane, iakobv porozumienie jm -, rozmowę h r. Czernina z redaktorem  No-
liicuskutoczn 1 one z pow odu wojny. jm iędzy Czechami a Polakam i było v;ogóle u n ie - , wekiem. (Nowak n a p ra ł  książkę p. t. „Droga

P o przemówieniu p. Poniatow skiego ustaw ę m oiliw ione. Przeciw nie, jest możiiwe, że rok..- d‘> k a ta s tre fv“, inspirowaną przez C onrada 
przyjęto  eu bloc w drugiom  i trzeciem  c z y - ; wania będą się toczyły dalej w Pradze. C ze-ka Uoctzeiidorifa). Czernili jiowiedziat, że pokój

delegacya opuszcza dziś po południu K raków , d latego nie przyszedł do sku tku , ponieważ cn-
ten ta  tego sobie nie życzyła. N adto największa

0 wschodnie g r a n iu  Polski.
Paryż. p . A. T. Radio staey i pozuań. N aj- micci-iicj nic chciana pokoju bez aneksyi. Sko-

wyższa rad a  zajm ow ała się wczoraj nom ina-, ro ty lk o  położenie wojenne poczęło szwanko- 
uyą komisyi, która ma zakreślić wschodnią gra- wa'ć, wówczas Ludendorff gotów  był zgodzić

Izba uchw aliła następnie en bloc w d ru giem jn k ę Polski i w yznaczyła odpowiednich o fjoć ijsią  na pokój bez. s tra t toryloryalRyeli. 0  ofia- 
I trzeciem  czytaniu  po referacie p. Świdy usta- rów, należących, do arm ii poszczególnych mo- iaeh nie m yślał zupełnie. Czernin oświadcza 
,we o tym czasow ej organizacyi sądowej w oj-,jcarstw ontenty. P o  południu o d b y ł a  się powwir- dalej, że czynił bardzo konkretne propozyoye.
eka polskiego. Celem tej u staw y  jest ujeduo- na narada w tuj sprawie. Poszedł tak  daleko, że zaofiarow ał Galicyę,
Btajnienie kodyfikac '-' w arm ii polskiej. « 1 . 1 . .

Sprawa rokofistrukc^i gabinetu.

taniu.
N astępnie uchw aliła Izba wniosek o przyzna

nie Polskiem u Towarzystwu Czerwonego Krzy
ża zapom ogi 5 milionów marek, tytułem  zali
czki n a  poczet wpływów z podatków , jakie w 
przyszłości będą uchwalone n a  rzecz tego  to 
w arzystw a.

jemu, to  juat Czerninowi, w Brześciu L itew 
skim , tak w W ersalu przeszkadzali wojskowi 
francuscy.

O głtszeflie  fajnych dokumentów.
Berlin. P. A. T. R adiotel. s taey i poznańskiej. 

Na wczorajszein posiedzeniu Zgrom adzenia 
Narodowego w W eim arze postaw ił Lobe wnio
sek o opublikowanie w szystk ich  ta jnych  doku
mentów. Rząd powinien też powiedzieć, czy 
przygotow ania do ogłoszenia tych  dokum entów  
już poczyniono. Z w yjaśnień rządu w ynika, że 
dokum enty, dotyczące zaw ieszenia broni, uka
żą się już w najbliższych dniach T akże doku
m enty, dotyczące w ybuchu w ojay, ukażą się 
niezadługo w druku. Cala praw da m a być u ja 
wnioną, choćby to  dla niejednego było bole
sne. Powinien się najprędzej zebrać sąd  Rzeszy, 
k tóry  rozpatrzy  w szystkie p rzestępstw a dyplo
m atyczne i nadużycia popełniane we Fraucyi 
i Belgii.

L t M i r f f  n i s z c z y łe m  Niemiec
W iedeń. P. A. T. W iedeńskie Biuro koresp. 

donosi z W eim aru: N a wczorajszem  Zgrom a
dzeniu narodffwem m inister spraw  zagranicz
nych Mueller oświadczył, że Ludendorff był 
największym szkodnikiem i niszczycielem Nie
miec. M inister Bauer odczytał dwa listy, mia
nowicie list M ichaelita do H indenbm ga i odpo
wiedź H indenburga z w rześnia reku  1917. Z li
stów  tych w ynika, że H indcnburg dom aga! się 
w myśl życzenia Ludendorff a stałego obsadze
nia I eodyiun, tudzież długoletniej oktipacyi 
Belgii. Dalej pow iada Ludendorff w  mem orya- 
le, że Niem cy muszą obsadzić brzeg Mozy. Od
czytanie tych  listów  w yw ołało w ielką bursę w 
zgrom adzeniu, oraz oburzenie na ław ach więk
szości. P rzem aw iał także Erzberger, polemizu
jąc z mówcami, k tórzy  go potępiali.

SEN SA CY JN E REW ELACYE.

W iedeń. P . A. T. Biuro koresp. donosi 7. W ei
m aru: W  Zgrom adzenu narodowem m inister
9praw w ew nętrznych D avid zapowiedział ogło
szenie dokumentów, dotyczących wybucha 
wojny. Zaznaczył on, że być może, iż ogłosze
nie to bodzie d la  niejednego bolesne i brze
mienne w skutk i, d la  całości narodu  jednak  
w yjdzie na dobre.

Niemcy ewakuują Łotwą.
K raków . P. A. T. R adio z P aryża. W edle ko- 

m uikatu  rządu łot-yskiogo z Kopenhagi, Niem
cy ew akuują Łotw ę. Spodziewane są ważne de* 
cyzye celeni uskutecznienia tej ew akuacyi. 
K urlandyę opuszczą Niemcy w 3 do 4 tygo
dniach. W ojska rosyjskie, znajdujące się w In- 
flantaeh, w ysiano parow cam i angielskim i na 
rosyjski fron t północny. Trżydzicą^i transpor
tów  opuściło już Rygę. B ałtycko  niem iecką 
„laiulw erę” skoncentrow ano w okolicy T  u- 
k  u m, gdzie by ła pod kom endą angielskiego 
generała  A leiandre . „Land w era’* była przygo
towana do służby frontowej, sad w dalszym  
ciągu skierowano ją na front bolszewicki, aby 
walczyła pod naczelną kom endą łotyskiego 
generała Simanson. Oelem przyspieszenia ewa
kuacyi wojsk niem ieckich zebrała się narada 
zastępców francuskich, angielskich, am erykań
skich, ło tysk ich  i estońskich. Dalsze rozw ikła
nie poruczono gen. von der Goltz, k tó ry  jest 
obowiązany do dosłownego w ykonania w arun
ków tra k ta tu  pokojowego. W skutek tego nie 
ty lko  wojska niemieckie m ają opuścić bezpo- 
Ćrednta Łotwę, lecz także żołnierze niemieccy 
bałtyckie] „tanuwery”  mają się połączyć 
wojskiem niem ieckiem  w  ciągu 4  dni. Pułko
wnik angielski, sto jący pod kom endą gon. 
G o u g li ,  odjechał do P aryża i Londynu c-icm  
przedstaw ienia spraw ozdania o ew akuacyi 
wojsk niemieckich.

WILHELM W TOWER.
W iedeń. P. A. T. „Taegliche R undschau11 

donosi t  Bazylei, że w więzieniu Tow er czy-

n ią się przygotow ania na pomieszczenie był®- 
go cesarza Wllielma.

Bolszewicy cosicy Ipa.
Wiedeń. P. A. T. Telegraphen C om pagnit 

donosi z Bukarosstu. K om unikat sz tabu  r t -  
m im skiego z dnia 28 lipca.

F ront zachodni: D nia dzisiejszego toczyłŁ
się w dalszym  ciągu gwałteowna walka ua i  
(Jisą. Nasze wojska poczerniły dalsze postępy  
i zadały W ęgrom cięiliie s tra ty . N ieprzyjaciel 
ucieka, pozostaw iając liczny materyał wojenny. 
D otychczas wzięliśmy ao niewoli 4400  żołnie
rzy węgierskich.

F ront -wschodni: W związku z wałkami n*d 
Cisą, rozwinęli dziś bolszewicy wzdłuż Dnie
stru  żyw ą działalność i usiłowali n a  wielu pun
k tach  przepraw ić się przez rzekę. Próby te  nie 
udały  się, dzięki czujności naszych w ojsk ł  
w ojsk greckich. N ieprzyjaciel poniósł ciężki* 
stra ty .

Koniec rządów Beli Kuima.
Wiedeń. P. A. T. „Neues A cht Uhr Blatt*' 

donosi co do rokow ań miedzy koalicyą ... i* s- 
iapasztem : Bela Kuhn po klęsce nad Cisą po

stanow ił przy pomocy rokow ań zapewnić so
bie uporządkow any odwrót. Socjalistyczni 
przyw ódcy w W iedniu toczą p ertrak tacy e  w, 
tym  kierunku, aby utworzyć nowy rząd, któ
ryby się sk ładał albo z sam ych socyaluo-de- 
m okratów, a lb *  też byl rządem koalicyjnym, 
złożonym z soc-yalistów i przedstaw icieli strona 
nictw mieszczańskich. W  obu w ypadkach ob
ją łby prezydenturę gab inetu  w ęgierskiego som 
cyklista Garam i, p rzebyw ający w Srw ajcaryŁ 
Komuniści znikną zupełnie z w idow ni Sądz% 
oni, żc nie będą pociągani do odpowiedziała* 
ści, poniew aż swego czasu oddano im rządy 
dobrowolnie bez krwi rozlewu. Koalicya je*C 
tyra razem  silnie zdecydow aną zapewnić po
rządek na Węgrzech. Czy nastąpi zbroja* in
te rw en c ja , to  zależy od Rumunów. S to ją  cml 
jeszcze na lewym brzegu Cisy i nie przeprawi
li się jes7.cze wcale przez tę  rzekę. Gdyby na 
się powiodło przepraw ić *ię przez tę raekę, 
wówczas należy oczekiwać gwałtownego i  
krwawego końca rządów konrunistyczujTCh w 
Budapeszcie. W innym razie nastąpi rozstrzy
gnięcie n a  drodze spokojnej, ale przed druarnh 
sierpnia, n a  który to dzień zapowiedziany js*ą 
zjazd węgierskich rad sowieckich.

FRANCUZI BRZEGI W WĘGROM.
Wietleń. P. A. T. W iedeńskie Biuro koresp. 

donosi z Paryża., że wszystkie pr zyg oto wania 
do franccsko-serbskiej ofensywy m  prawem 
skrzydle atoiii Beli Kuhna zostały ukończone. 
Ofenzywa rozpocznie się, jeżeli Bela Kuhz ni® 
podda się warunkom koalicyi.

Zaburzenia w Bułgary?.
Wiedeń P. A. T. Telegraphen Compagni* 

donosi z Bukaresztu. Rumuńskie Biuro p r»u -  
'w e donosi z Zofii: W ostatnich dołach wybu
chły ponownie wielki* rozruchy, która mogą 
mieć daleko idąc* skutki. W wielu większych 
miastach odbyły się krwaw* demooatracye, w  
czasie których żądano obwołania raeczpoapoU- 
te j  sowieckiej.

KARLSBAD. —  Dr. W. MALESZEWSKI
Bcłii włr ssr ..Peisks**, Bartenze le. Punsyrnat lecz iery.
Obecnie obuwnikiem każdejro Polaka: .Swój do sw.-fo*.

a nie Jak nieMcty dotychciał cięoto bywało. » »

Sejm przystąp ił do obrad nad projektem u- 
*' w y o odpowiedzialności osób wojskowych  
n  przesóyuówa przeciw własności skarb* woj
skowego 1 łapownictwo. Ustawa ta przewiduje 
sądy doraźne ł kaeę H k r d  Dotąd istnieje 
l t .8 0 0  spraw  kryminalnych, dotyczących żoł
nierzy i oficerów o kradzież, łapownictwo i w y
łudzenie. Chcąc zapewnić armii zdrowie i u- 
chrtHiić ją od rozkładu, należy s ię  chwycić ra- 
dykalnyeh środków. Referent zaznacza wkoó- 
cu, że kara śmierci wprowadzona będzie ró
wnież do ustaw y o lichwie i paskarstwie.

Ponieważ w ciągu dyskusyi wyłoniły się 
łpr&eczności w  ustawie, na propozycyę mar- 
Bzałka odesłano projekt do komisyi z polece
niem zdania sprawy do 12 godzin.

I'. F e d e r o w i c z  zgłosił wniosek nagły o 
przejęcie przez państwo W awelu i opiekę nad 
Mogiłą Kościuszki pod Krakowem.

Następne posiedzenie dziś o 3 po południu,

Warszawa. (Telefonem). Spraw a rekonstruk- 
cyi gabinetu ma być załatwiona dzisiaj lub 
najdalej jutro. Nie je s t jednakże wykluczono, 
że zajdą w ostatn iej chwili trudności, k tó re  re- 
konstrukcyę odw loką jeszcze n a  dni kilka. Bez, 
względu na to, czy rckonstrukeya gabinetu  n a
stąpi w ciągu bieżącego tygodnia, czy nie, mi
mo w szystko Sejm dnia t sierpnia rozpocznie 
wakacye, k tó re  trw ać mają do 15 w r z e ś n i a  
włącznie. Przez ten  czas pracow ać będzio w 
Warszawie konwent seniorów, k tó ry  w razie 
koniecznej potrzeby będzie miał prawo zwo
łać Sejm na sesyę.

Przyszły minister starta.
Warszawa. (Telefonem). W edług pogłosek, 

jakie wczoraj obiegały w  kuloarach sejm o
wych, kwestya mianowania nowego ministra

Pierw szym  punktem  porządku dziennego będzie J skarbu  m a już być zadecydow ana w ten spo- 
ra ty fikacya  tra k ta tu  pokojow ego. | sób, że m inistrem  skarbu  zostanie dr. B i 1 i ń-

k tó ra  m iała być przyłączoną do Polski. Cesarz 
niemiecki (!) m iał zostać króiem  Polski. N a
tom iast Niemcy miały się zrzec Alzccyi i Lo
taryngii. Jodnera słowem m onarchia austro- 
wegiorslca by ła gotow a ponieść najcięższe ofia
ry, aby  zawrzeć pokój. Ludendorff odrzucił tę 
propozycyę. Ludendorff był wówczas przeko
nany, że zdobędzie P aryż i Calais. J a  — mówił 
Czernin —  byłem natom iast przekonany, że 
w ojna naw et w tedy, gdyby P aryż i Calais do
sta ły  się w ręce Niemców, nie byłaby m ogła 
być w ygraną. Co do odrębnego pokoju powie
dział Czernin: Idea pokoju  odrębnego była
zgóry skazana na niepowodzenie. N ajpierw  by 
łoby przyszło do s ta rc ia  z Niemcami, co też 
w późniejszym term inie natychm iast ze strony  
B aw aryi nastąpiło. Niemcy w  Austryi byliby 
wywołali w przeciągu 24 godzin wojnę do
mową, rewolucyę, rozkład. T rzeba było ty lko  
poeisnąć guzik, a  w szystko byłoby poszło ja k  
w autom acie.

Dalej porównyw ał Czernin pokój w Brześciu 
L itewskim  do pokoju w W ersalu i stw ierdził, 
że ta k , jak  wojskowi niemieccy przeszkadzali

I N H A L A T O R Y
=  CPASKi MU ŻYLAKI

(Japońskie „TliTRA*) 2J-r»ł 
polecają najtaniej 

Dostawcy Klinik U. i„  SznłUłi traj., Wojs’: Fais-ich it*
STANISŁAW BARAN i Ska

K r a k ia ’, ESawh. J w s k a  O-

Założyciele Spółki Akcyjnej pod nazwą

„ S p ó ł k a A k c y j n a K a n d l i j Z ł e m i o p l o d a m r
og łasza ją  na m oc; postanowienia z dnia 14 czerw ca r.b. p ^ i s i s t r ó w  Przem ysłu i Handlu oraz  Skarbu

■  S U B S K R Y B C Y Ę *
na 6000 sztuk akoyi imiennych po 500 marek nominalnej wartości każda.

Wpłaty po 175 marek za jedną aksyę przyjmują do 15-go Sierpnia r. b.
W  K R A K O W I E :

B ank K rajow y 
B ank P rzem y sło w y  
S yndykat Rolniczy K rak o w sk i 
Z w iązek  K ółek Ekonomicznych Małopolskich

W E  L W O W IE :
B ank K rajow y 
B ank P rzem y sło w y  
B ank  R o łs k z y  L w ow ski 29M

B ank H andlow y w  W arszaw ie 
B ank dla H and le  i  P rz em y słu  
B ank P rzem y sło w y  
B ank T o w a rz y s tw  Spółdzielczych  
B ank Spó łek  Z arobkow ych  w P o zn a

n ia  o d d z ia ł  w  W arszaw ie  
B ank Z iem iański 
B ank Z w iązku  Z iem ian

W  W A R S Z A W I E :
Syndykat R olniczy W arszaw sk i 
Z w iązek  Z iem ian 
K ooperacya  Rolna
C en tra la  apóldzlplczyeh s to w . ro ln ie*o- 

h an d lo w y rh  
B iu ro  Spółki A kcyjnej H andlu Z iem io

p ło d am i, S tażew sk a  Nr. 3 
B ank  K red y to w y .

Założyciela: Konstanty Abłair.owicz, Zygmuat Chrzanowski, Jan Ludera, Stanisław Mikułowski, 
Pomorski, Feliks Sotumer, Eastachy Korwin-Szymanowski, Feliks Wojewódzki.

ZNAKOMITE TUTKI RUDOLFA HERLICZKIW KRAKOWIE I
F A B R Y K A  T U T E K  i  B IB U Ł E K  m r a no m n      - . . — ■ ■ -.■ -- - - - - - .■ i-iiiirnirnT n - i i T I  1
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Wnuczka pana Rotmistrza.
ry ro c io a w ia ł z. K a r o l c i .  
!8 i i v ] iĄ  k a r tk ą .
S z a k a l  Pałmrkicgo d la  u- 
(•■o d o  w ożen ia  ży ta ,  bo

ca n a  k o n ia , kt>‘
Iklia l f io le th n y  io 
! B y t to  K a lo ta .
l-zynkuuią t lo r y z j i
i już obeschło.' Szofer kierujący pługiem mo- 
| torowym wskazał kierunek, w którym po- 

— Aby uniknąć plotek, trzeba p oczekać, j śzodł pan rządca. Kaleta dopytywał się 
mi nastapi urzędowo zerwanie z tamtym, 

ó wczas dziadziowi wszystko wyjawię, na-

I

(Szkic ze wsi). 23

jpiszę panH przez Karolcię. To moja zaufana. 
Jwięe napiszę. Pan przyjedzie...

—  Dziadzio się zgodzi?
—  Będzie oponował. Ale musi się zgodzie! 

IW tern moja głowni. A teraz... do widzenia... 
luochajiy!

-— Jednego całusa na pożegnanie...
*— Kio wolno.

Raz tylko.
Nie. ,

■*— Dlaczego?
•*— Bo grzech.
-— Jak i tam grzech...
*— Wszystko jedno, czy nudy, czy duży. 

Wculc nie trzeba grzeszyć.
t— Pani fthce być świętą?
—. Trzeba chcieć. Do widzenia. Proszę 

Jaszeae raz przeprosić. Grzecznie pocałować 
ąg rękę. Tak, już dosyć.

— Kochani.
*— Plroazę powiedzieć jeszcze raz.
■>— Kocham bardzo.

Je«zcze.
i— Kocliam strasznie.
— Ja  także! Do widzenia — mój... je- 

tty jy .
Cl .bitnie ałowa powiedziała Stefeia szep

tem . Już mieli się rozejść, gdy. dostrzegli 
c  przerażeniem o kilkadziesiąt kroków , 
• b id  chłopskich zagonów na miedzy jeźdź -

Karolci, ona zaś udawała, że nio widziała 
Pałcckiego. W tej samej cli wili ukazał s ię 1 gawędził z żoną. 
on na drodze i zapatrzony wi śliczną pa-1 — Tązeba przyznać, mówił,
nienkę, nic nie widział wkoło siebie.

Dostrzegłszy niepożądanego świadka, Ste- 
fcia, niby spłoszona sarenka, w,padła z po-

szęniem opowiadał Łntkai-aowi o nń cuym i kolncyi pana PideekiCgo?— próbowała nta- 
pof-J ępku rządcy ktacafrwcjp) dóbr ksijjżo- kownó właścicielka Rębowa, 
cycfi. '-s — Cóż ina jedno do drugiego? Zalrzy-
— t— — — — —  — — — — ; inałeni, bo on mi się osobiście podoba —

• no i chciałem widzieć, jak się będzie brał 
1 do Stefci. I dobrze się stało, bom się prze- 

Owej niedzieli po odjjcźdeio gości roz- konał, że ani dudu. Gdybym go mię był za 
grzany tokajem paai Igtoacy długo jesacze prosił, ani ja, ani Stefeia nie bylibyśmy się

j zmiarkowali, że on nie tego... Więc czy teraz 
że ten P a ł-, rozumiesz, co z togo wynika, Luuiu?

VI.

kowski to całkiem przystojny człowiek. — Nie wiem, Igmasiu.
— Fałecki — poprajwifet. pani Ludwika, j — Ty się nigdy niczego nie domyślasz...
— Niech mu bęcfeie Pałecki. I  wcale, d o , Otóż to wynika, że trzeba stanowczo wybić 

wrotem w ofezynę. Kaleta podjechał koima, • ąrouzy. Go powie, ma głowę i nagkNie d z i-! Stełicię z giowy tego dląyMasa. Bętdlzjio silę 
zeskoczy! i w służbLstoj postawie konfero- j wie się, że się w nim Stefeia dJurzy. I skoro j kochać, dostanie błędnicy, a  wszystko na 
wał z Pałeckim. Potom obaj pfodążyli ku . tamtego oae chce, to ostatecznie moglibyś-j nic, skoro fant nie reaguje. Niech sobie 
Krzywodębom. jmy się zgodzić, mimo, że Węgirayńiski dużo;Stefeia zosjtanio przy Zygmuncie — i  kurtai.

lepsza, pairfcyti, Oóż myślibz,Luniu? | Stefeia zaś nazajutrz od rana (zanim dzia
dzio wTsital z łóżka) pisała brulion listu do— Ja  t&ksaino myślę, Ignasiu. I powiem 

Po południu znowu padał deszcz. Kouzy- jci, że Chłopaka zna rodżim: PaJeckiego. To 
tstając z prac rwy w żniwie pojcicihai Bzdura Imają być bandzo zacni ludaie. Martika irzyc- 
db Babimostów celem zfCkuplna słominy dla ką z doanu, z księstwa. A Łenl Leon, to ser- 
żolnierzy a tytoniu dła siebie. W tym sa -tdeezny przyjaciel młodego Óreniawskicgo, i 
mym celu wysłanie ekonoma Kaletę. Spot- ’ uważany jest za luminarza... 
kalii sio sąsiedizi i gwarzyli. Pod koniicc z a - ! — O — nie mówiłem? — zaczął się uie-
woiał Kaleta: 'cierpliwie stary rotmistrz, który dla swego

— A pilnujcie tani waszych rębowskicL fizycznego i normalnego zdrowia musiał się 
niewiast, bo mój śliczny pan wam wchodzi • codzionaiie z kimś przekomarzać. — Nie mó- 
iw kapustę! j wiłem? Już i ty  jesteś po stronie Pułe-

Kto talii? — zdziwił się Bzdura. ! ekiego?!
—  Któżby ? Bałećki. \Vl skarbie udaję I — Mój Ignasiu! Sam przecież mówisz... 

święto,szka, ale się za to puszcza na poło- j — Co mówi o? Konstatuję, że i tam dalej, 
wanna do Rębowa. Właśnie zdybałem go Ale konstatuję także i trzeba być ślepym, 
ćfcaś tamo, gdy a jakąś szykowną dziowczyną jeśli się nie widzi, że temu Pałe.ckiemu ani 
wylazł z ofazymki. SicEuny pan, co? się śni o Stefci. Rżnął bricza cały wieczór,

Kaleta nienawidził Pałeckiego, który go woale na nią nie spojrzał. A ty  Luniu, już 
karcił zja pijaństwo, ohaż, za mijanie się sobie plany robisz i już Węgrzyńsld w kąt! 
z prawdą i  zagroził wydaleniem. j Dlaczego? Z jakiej racyi?

Tego samego wieczora Bzdura zc zgor-

Węgrzynskiego. Pnzeprasziała za zawód, jaki 
mu sprawia, na swoją obronę powołując się 
na to, iż od początku wyraźnie mu mówiła, 
że jakkolwiek jego „przychylność*‘ sobie 
bardzo ceniła,, to jednak nie mogła i nie 
może jej odwzajemnić; powtarzając pono
wnie prośbę o zwolnienie jej ze słowa da
nego mu na naleganie dziadka, zwraca mu 
równoczcśnae psorściomak, żałuje i t. dl 
Poprawiła, przepisała, wpisała datę przewi
dzianego przez dziadka jednomiesięciztuego 
terminu, schowała list do tej samej szufladki, 
w której było pudełko z pierścionkiem. 
Chciula, to mieć przygotowane, by w odpo
wiedniej chwil i dziadkowa dla dalszej eks
pedycji przedłożyć.

Podczas, gdy Stefeia pisała, odbyła się 
(tajemna konfereneya Łukasza z jego panem, 
z której się pan Ignacy dowiedział, iż rządca

N ąjłep eca  b ib u łk a  cygarA tow r,,
V  k s ią że c z k a c h  i t a t k a c h .

. Wyrób Krajowy
dalicy jsk ie j f a i r y k  i h i  b u łe k

! do papierosów/
Główny s k ła  d  .

 _____________

K a m i e n i c a
śródm ieściu  z w o ł n e m  m ie s z k a n ie m  do 

sprzedania. — G otówka potrzebna 300 ty
sięcy  koron. W iadom ość: Kancelarya adw. 
D ra  Kriegera, K raków, ul. Floryańska 18, 

codziennie od 1 2 — 1 i  od  6 — 7 . 305®M atem atyk (c z k a ) , przypodn ik (czka )
I Muezyeielka wstępnej klasy znajdą zajęcie 
w Shrnazyum źsdskiam nr Dąbrowie (b. Królestwo) 
Sarnaki przyjęte przea Związek Naocz. w  Warszawie. 
Dcpntat żywnościowy. Zgłaszać iię  do 16-go aierpnia
■«lo kierowniczki E. Zawidzkiej w Jaszciurćwee pod 
"Zakopanem hotel Warszawski a później do Dąbrowy 

al. a Maja 10. 3057

N a d sz e d ł ś w ie ż y  tra n sp o r t

WIN -
M S Z A L N Y C H

hegclajskieh i tokajskich do firmy

! H. Fritsch Kraków, Mały Rynek.
fozj »i| zs jakość i prs#r:ziweść fotisiiiitsia,

S z p i t a ln a  4 0 .  S z p H a ln a  4 0 .

S A L O N  S Z T U K I
Sprzedaż obrazów najwybitniej
szych arlyslów -malarzy pol
skich i zagranicznych po najLań- 
= - ; -- szych cenach. ■■■•=

Również sprzedaje się na

S P Ł A T Y  MIESIĘCZNE.
O becnie: 8789

=  WSPANIAŁA =

W Y S TA W A  L IP C O W A .

■wyższego Ratunku, przypadkowo nabyliśmy większą 
ilość i będziemy sprzedawali detailiezrie jak dhgo za- 
f z s  starczy od wtotku Ł J. d. 29 li;ea b. r. w nsszym 

warszawskim siłaśzie prz/ ul cy Siennej L. 12
w  cen ie  p s  1 2 0  K o r. za 1 k g .

Fabrye: ny Si.tad

Warszawskie] fabryki cukierków
Krak. nr, ul co Sienna 12 3C37

Ł ^ S f i S a S E S f Ł i a s j ^ ^ ś ^ S

To dlaczegóż Ignasiu, aajtrzynmlcś na ' z Krayu odębów zastał przyclrwytany z jakąś
■ n a p p a e ^ g

ć'. ’ •=••! ' !lo a ran ś  nie z Rzymu, lecz z pól 
vę!:ov.:-,!ur!i óo cl.-izynki. Wiadomość ta  b y ła  
Stareftf!! żołnierzowi - dyplomacie bardzo do- 
godna. (.o ułatwiała przekonanie Stefci, że
by Hohio wyperswadowała młodego ułana. 
I kiedy Stofcia przyszła, w południe do kuu- 
ccłaryi, rotmistrz, podając jej właśnie /. tor
by poczi.owcj wyjęty list od Wegrzyńskiego 
(pisywał om regularnie co 8 dni) wyrzekł 
z naciskiem.
_ — Mas® tu list od Zygmunta. Zastanów, 

się moje dziecko, dobrze się zastanów... Ty 
sobie gtoiwę zawracasz tym  Pał... Pałeckim, 
a  on wcale na twoje czułe oczka nieczuły. 
J a  sio na tern rozumiem, moje dziecko.

— Wszak umówiliśmy się z dziadziem, 
że sprawa odłożona do końca miesiąca. Dla- 
czego dziadzio chce przyspieszyć deoyżyę?

— Proszę cię — srodze obrażony (Kh>arł 
dziadzio — nie odpowiadaj mi zuchwale!

— Oóż w tern zuchwałego?
— To, że ja  twego dobra pragnę, a ty  

opryski iwie mi się stawiasz. I do tego do
prowadzisz, że utracisz Zygmunta a  Fałkow
skiego nic dostaniesz! To ja  ci mówię! A 
pamiętaj, żeś sierota!

Stefcię zaintrygowała nagle na nowo zbu
dzona troskliwość dziadka o jej sprawy mał
żeńskie. Zaczekała, aż nieco ochłonął a gnie
wu, poczem zapytała milutkim, niby żarto
bliwym głosikiem, który zwykle rozbraja! 
staruszka.

— Skądże dzia<lzio wie. że się panu Pa- 
łeckicnni nie podobam?

—• Skąd? A to doskonałe! Myślisz, że je
żeli się paniczowi panna podoba, to gra 
w karty, zamiast do niej oczy przewracać?

— Cóż miał czynić, skoro go dziadzio 
zaprosił do zielonego stolika... (C. d. n.)

Ŝ&SEMBSSGSJSHI

FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH
założona w r. 1894 

przyjm uje w szelkie robo ty  kaflarskie po
cenach bardzo przystępnych.

WŁADYSŁAW WGJTYGA, majster kafiarski
K r a k ó w .2 a k r z ó w e k .  2067

Jedyny w Polsce organ poświęcony spra
w om  rodzimego przemysłu górniczego, hu
tniczego, naftowego i  pokrewnym gałęziom  

przemysłu i wiedzy 2r-96

Czasopismo Górniezo-Hotnieze
wyahodzi ca miesiąc w Krakowie.

Redakcya i Administracya przy ulicy 
Jagiellońskiej 5, telefon 2431.

P o t r z e b n y

M AJSTER D O  CEGIELNI
dla prowadzenia maszyn do sagły, dren i dachó
wek. Zgłoszenia tylko rntynowcayeh ■ podaniem 
reteferencyi pod adresem Brada Pfaifar & Tamlcr, 

Watuzawa, zkrsynka pocztowa N r .  6 3 .8046

ZAJMUJĄCE

Powieści i Nowele.
B audelaire. Drobna

Do sprzedania
3 sukienki białe, barcha
nowe na 2-letnie dziecko; 
buciki skórzane i aksami
tne od ,roku do 2 lat; bu
ciki damskie w dotr. sta
nie nr. 36; mateiyi krepon 
3 ir.etry; 3 bluzki nowe jed
wabne; bielizna dziecinna. 
Wiad. Aleja Słowackiego 19 
I na lewo, w godz. 11-12. 

3063

Dia nieiicznej urzędni
czej rodziny, na emerytu
rze, kióra nic prowadzi go
spodarstwa, jc it  piękne,

nawe pomieszkanie
do wynajęcia, na dłuższy 
czas. Bliższe .wiadomości 
na starej poczfcic w Grom

niku przy Tarnowie.

N a p r a k ^ k e
w większym przadsiętuor- 

stwie handiowem 
w s t ą p i

Łaskawe zgłoszenia z po
daniem warunków pod 
.Handel" do Aministracyi 

.G łc a i Narodu".

IHTELłaENTfłA WDOWA
zaająca się na gospodar
stw ie*  poszukuje zajęcia 
do dwora, a nrjrliętniej 
przyjęłaby posadę u©s- 

pO’3y".S na p!efeanii._ 
Ewcnt. zgloszeiiia przyj
muje się poJ adres. Antan: 
Waśniow3ki braków, Ko- 
narsidego 13. I. p. 3o6S

a s a  s  ss s  saaaw yKsssssRisa

O RCKBISTfl
posiadający c h w a l e b n e  
kwaiifikacye, z chlubnemi 
świadedwami, poszukuje 
posady w mieście lub na 
wsi. Łaskawe zgłoszenia  
do Adm. „u: .su Narodu" 

pod .wzorowy*.
3050

M Ł Y N
S © s p © ^ a B * s k S
i  mototc-ni ropnym o 5-ciu 
złożeniach zaraz d o sprze
dania. Wiadomość: Dom 
handlowo- ajero uiowy bte- 
fan Długosz, .Włoszczowa 

z. Kielecka. 3063

poezja prozg.
_ K 6 40, opr. K D 70

Chrzanow ski. Fani Żańcia, 2 tom y „ 18 40 J 
Feldm an. A n a n k a ......................................  6 40 i

— Trzach muszkieterów . . . . „ A — !
Gorkij. Chan i jego syn . . . . „ T — |

— Ignacy G e r d te je w .................... 2 70
—  Troje, 2 t o m y ............................. .... 0 G0

K r ó l  i  s z y s E ® .
2 powodu pt,drożenia robót krawieckich, każda prak
tyczna palli m uie w krótkim czasie wyuczyć iię  Kroju 

i szycia sukien dam/kich i dziecięcych
Kurs zacznie się dnia 4 -g o  s ie r p n ia  1919 r. — Tamże 

wszelkie ło.m y, podług wziętej ntiry . 3027

t
i  —  

12-30 
720 
960  
7-30 

12-30 
4 — 
4 — 
3 10

Bca

Znlechjcsnie do świata 
Jaczewski. Groźne dziedzictwo, 2
—  Kapitan F regaty ....................
—  Kułaki
— Ruski m ie s ią c ......................
— Widziane z daleka, 2 tomy

Karatów. Paweł I..........................
I.angie. Z doświadczeń lekarza . 
Leszczyński. Cucśó tłissoivi . .
Łuskinu. Chińskim tuszem . -

— V ira g in ita s .....................
NiedźwiecUi. Jogo Król. Mość

dusicel...........................................
— Czarna parstsra...........................

Pieniążek. Z d wnych lat
oprawne

Sierosławski. Gkno naprzeciw . . 
Sieczkowska. Września . . . .
Świerk. Na a ł a c y i ...........................
Sydacoff. Car Mikota; I!....................
Tetmajer. Noco letn ia .....................

toż oprawne
G.eny podane wraz z dodatkiem di użyźnia
nym i przesyłką. Uprasza się o  nadsyłanie 

ceny wraz z zamówieniem.
W y sy ła

Księgarnia D. L  Friediełna
Kraków, Rynek 17.

6- IG

0 — 
G — 
(i-40 
7.(.’0 
G10 
5' — 
6 — 
6 '— 
640 
9 70

150S

A. CHOŁONIEWSKI:

Gdańsk i Pomorze
wy.:zła nakłater.i firmy S. A. Krzyżanowski, 

Księgarnia i Skład nut w Krakowi'*. 1 
Cena K. 3. ą .  10%  dod. d o i. razem z portem K.

316

& Mą LSTMH
Męciiie, dumskie i eziecinne

KAPELUSZE
paiiAżiiM i liłom^owe od?.*v',«-j.um i
nłiJno*.Yseycłł w król kim — Ceny cUkie.

w Krakowie, u!. Basztowa L. 16, parter.

„RO SO TNISt S»@A,SICIas
P i s m o  p o t w i ą c o n e  c J iis e *

ścSfańskSaso la?s«. p ra s a lą c o g o .
i.ażtSfr- 
r<di.

W y c h o d k i  n a  k « J .d ą  n i e d / J t l ę .  P o w i u n o  » ię  z i r U e *
g o  r o b o t n i k a ,  z a j ę l e g n  v, } u /e : : i>  ś  e ,  l i i io d lw , « » ?  n a

Prenv.ineratarocznie i8 i f ; półroczr-fel'> K, kwarra!m"ef»K.

Adres redakcyi: Kraków, piać Mary&cki L. 2.
Na żądanie w ysyła się numery okazowe.

!! O strzenie, naprawą i n ild e w a is ie !!
iR sfrum e^ló w  chśrurgkznycKi,

noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynok do mięsa, 
= =  noży introligatorskich itp. wykonują najtaniej = ^ -

dostawcy Klinik U. J., Szpitali krajowych, Wojsk polskich i t. p. 3 >60

STANISŁAW  B§ S-Et®
Fabryka Instrumentów chirurgicznych I weterynaryjnych 

K R A K Ó W , SŁA W K O W SK A  6 .
Obsługa fachowa! Dia szpitali i odsprzedawców ceny hartowne I Dostawa edwrotna I

r-ENSYONAT 5518 
i ZAhŁAD LECZNICZY 

Drą E. Zarzyckiego 
•iwarvv ud 15-«u maja.

P o p l e r s l s ^ y
P e ż y c z k e

Założyciela Spółki Akcyjnej pod nazv^a

. . . .  j  i t j i  M  l i s i
ogłaszają na m ocy postanow ienia  z dnia 14-go czerw ca 1919 

pp. M inistrów  P rzem ysłu  i  .Handlu oraz Skarbu

nom inalnej w ar- 

p r iy jm u j ą  d o

2.56

na 6G00 sztuk akcyi im iennych po 500 m arek
tości każda.

W p ła ty  p o  m a?ek  za e ltc g ą
1 5 .0 0  s ie rp n ia  r. b . :

VY KRAKOWIE: W LWGWiE:
Bank hraioaiy, _
BarY prsam.ysćowy, Krajowy,
S-.n<iyhjt rolnfczw krak%Mkl, w* " k praemywewy,
Związek Kółek ekanomlcznyck Bank reinlcsy Iwawaki.

małopolskich.
W WARSZAWIE:

Synatykat rolniczy warszawski, 
Zwr3qzefc zlemłan,
Koejssracys rolna,
Centrala spółe)zi«lczycir slow- 

rolniczo-handlowych,
Biuro spółki akcyjnoj haudiu 
-■ z id e iilo p łc d a m i, S ta ż e w s k a  3 .  
Bsrjk kredytowy, 1

Bank handlowy w Warrzawia, 
Bank dla handlu ł przemysłu,
Bank przem ysłow y,
Bank towarzystw spółdzielca. 
Bank spółek MrsfeS^wyrhwPo- 

znaniu oddział w Warszawie, 
B a n k  z ie m ia ń sk i,
Banu związku ziemian.
Założyciele: Konstanty Abłarnowicz, Zygmunt Chrzanowski, Jan 
Ludera, Stanisław Mikutowski-Pómorski, Feliks Soaimer, Eustachy 

Korwin-Szymanowski, Feliks W ojewódzki.

Popierajmy Różyczkę Państwową!!
B g ^ s g ^ s s a E ^ ■— gigą

Intendantura Gegerainego Okręgu w Krakowie.
Ł.

K O N K U k S .
M. S. W. Nr.Na reskrypt Departamentu Gospodarczego 

36721/Pflł)5 rozpisuje Tntendanfura D. O. G. w  Krakowie:

P r z e t a r g
na kontekeyonowanie większej ilości bielizny oficerskiej.

Oferly oslem plowane muszą zawierać wysokość robocizny 
za uszycie:

1. koszul oficerskich z gorsem gładkim,
a) bez kołnierzyka,
b) z kołnierzykiem ;

2. kalesonów oficerskich, : 54
a) długich,
b) siiortow ych;

3 kołnierzy oficerskich miękkich.
Nici i płótno zostaną dostarczone.
Oferenci mają przedstawić: 1) wzory uszytej bielizny, 2) w zo

ry guziczków, 3) obliczenie ilości płótna i nici, potrzebnych do 
użycia poszczególnych części bielizny.

Oferly należ}' w nieść najpóźniej do sierpnia b. r. do Inten- 
danlury G. O. w Krakowie, u!. Gertrudy L. 12.

®  X . Józef Łobczcw ski:
Żywot św. Stanisława Kostki

Cena egzem?!, brosr. Sfi ha!.

Żywot św. Jana Kantago
Cena egzempl. broąz. 90  hal.

Nowenna do św. Jana Kaniego
Cena egzempl. 40 hal.

Sk?ac£ gfióviny vj d ru k a rn i „S to s u  !M arc iIy ił 
101* K rak  6 w , uS tw  Toraassa 35 .

m

Nakładem W ydawnictwa „U łom  Narolu" 80 . a ograniczona odpowicdziali ością. Redaktor otlpowłedzialny i naczelny Rom an W o y c z y ń e k i .  —  Drukarnia „Glonu Narodu" w  Krakowie pod zarządem  IŁ Ferka:


